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Dwie mowy, dwa występy p . -  w zaborze 
jprezentantów ludności P° , Rujach wśród 

pruskim, wywołały w .°® ^nn0igkieg° p d y lk  9yiusajui, wywuiaiy « . r,0l8KlB6u !---- ‘.r^
szerokich kół społeczeństw V gorzenie. Mó 
zdumienie, ale także niem ariarnentarnego 
wimy tu o mowie prezósa jrerdynanda 
Koła polskiego w Berlipi®. g y o n n io tw a  cen- 
R a  d z i w i ł  a,  na banki®01 wstrętnym lo- 
trnm, oraz przepełnione *'P . członka pru- 
jalizmem pruskim wynYrzeg 0 §c i e l s k i e g o  
skiej Izby panów, Józef® 
z Miłosławia. mowy był? d â °‘

I rzeczywiście: dwie nje8podzianką, lecz 
gółn polskiego nietylk®
także zagadką. oostrein, centrowiec,

W chwili, gdy hr. R* gdy półtora mi- 
odrzuca polsnie interpd® " jg gję wyrwać z pęt 
liona ludu polskiego P^fiujch PraW narodo" 
odmawiającego mu w8nfljCtwo to krępuje co- 
wych centrum, gdy str<Jr0}a polskiego, prezes 
raz częściej decyzys . -jj ua owej uczcie 
tego Koła, książę niementa „serdecznym 
centrowej prawi k°®‘j potępi® wszelkie usi- 
p^zyjaciołom Polaków zakłócić stosunek Po­
lowania, któreby niogó t^msamem myśl odzy- 
laków do centrum-) ,ftndarn narodowego, 
skania Śląska dla sZta rZąd pruski w barba- 

W chwili zaś, £. p0jaków, gdy po całym 
rzj ński sposób gflS .* . katowanej dziatwy 
świecie rozlegają 0iski w zaborze pruskim 
pęlskiej, gdy I“d !LU godną odwagą odpiera 
z bohaterską, P°dZi a reprezentant polskiego 
wściekłe ataki ^ „ ig zeg o . P- K o ś c i e 1 s k i , 
społeczeństwa .tafflie przed wrogiem, zapewnia 
korzy się publm2® ^czych uczuciach" swych 
go o „wiernop0 , fflajnie litości za cene asy- 
ziomków, żebrz® „e ty czn e j gnębionych z 
milacyi pańśz* oW
gnębicielami.- .wne to i niepokojące zagadki.

Zaprawdę ?nakże do rozwiązania dla tych, 
Nietrudne si(J w p0rozbiorowe dzieje na- 
kturzy rozwój stosunków narodowo-
ririPf1 Jnych w zahorze pruskim.

a 'to  ostatnie porywy owej polityki szla­
check i^  która źyci® i siłę narodu mierzyła 

mrarą wła nych zdolności lub własnego 
niedołęstwa, poza własną kastą nie widziała 
nic więcej i z powodu tego albo przeceniała, 
albo nie doceniała siły społeczeństwa i nigdy 
prawie do tej siły nie umiała zastosować spo­
sobów i środków pracy i walki. Nie pojmując 
olbrzymiej mocy, jaka mieści sie w lu d z ie  po 
skim, reprezentanci tej polityki zapa rJ  
na położenie społeczeństwa »we?° z 1oDrzeć, 
ktu widzenia: jeźli my nie zdołaliśmy 
i Ind dokonać tego nie zdoła. zuDełnego

A właśnie w
z d e m o k ra ty z o w a n ia  sp o łe cz ^ w nictw Q  gpraW

z dawnego nawykan „r7Pl częściowo w rę-
puLlicznych spoczywa J szlacheckiej,
kach przedstawicieli tej p . ,e
N , s L e ic ie , » p ty
jnż w danym razie wy zjnż w danym razie wy** olityka ugodowa 
w ów. J»k przed kdkn J  st mówczy opór 
Kościelskiego n®PotkaialnHfłWVch, tak i teraz 
właśnie w warstwach ^ społeczeństwo

sz la c Ł ty . k tO ra  , r o -„a D szlacnry.
polskie, wraz z tą  czQa ^ .sp o łe czn ą  i do mej 
zumiała ew olucję naroaow ,^n0WCz0 założyło 
się zastosowała, groźnie i Wybrykt>m zgn- 
protest przeciwko najnows y o j j a w y _ iżby po 
bnej lojalności. Niema wię1

glądy p. Kościelskiego mogły zakłócić w czem- 
kolwiek nataralr t rozwój stosunków w Poznań- 
skiem i znów pcpchnąć społeczeństwo na fał­
szywą drogę całowania ręki ciemiężców.

Mniej pomyślnie natomiast przedstawia się 
sprawa, do której odnosi się przemówienie księ­
cia R a d z i w i ł ł a  na owym bankiecie, — 
to jest sprawa stosunku P o l a k ó w  do c e n ­
t r u m.

Faktem jest, że pomoc centrowa nie przy­
niosła dotychczas Polakom w zaborze pruskim 
n a j m n i e j s z e j  nawet korzyści. Pomoc ta 
była zawsze tylko p l a t o n i c z n ą .  Centrum 
n i g d y  nie rzuciło całego wpływu swego na 
szalę w obronie specyalnie polskich interesów, 
nigdy opozycyą w sprawach, w których decy­
dowała, nie starała się wywrzeć nacisku na 
rząd odnośnie do spraw polslsrch. Nawet naj­
uczciwszy z centrowców, ś. p. Windhorst ] o- 
święcił prawa kościelne polskich dzielnic 
dla n i e m i e c k i c h  mógł osiągnąć większą 
swobodę. Po śmierci jego zaś, odkąd centrum 
stara się odgrywać rolę stronnictwa rządowe­
go, zmniejsza się coraz bardziej nawet plato- 
niczna miłość jego do Polaków, na co dowo­
dem liczne wypadki lat ostatnich. Z a 200 t y- 
s i ę c y  g ł o s ó w  p o l s k i c h  ze Ś l ą s k a ,  za 
niewolniczą niemal uległość Koła polskiego w 
wielu sprawach, płaci centrum zdawkową mo­
netą kilku na rok mówek, ujmujących ię za 
Polakami. Żadnego atoli ciosu, godzącego w 
społeczeństwo polskie, nie odwróciło, bo od­
wrócić nie c h c i a ł o ,  bo dla Polaków nie n- 
ważało za potrzebne poświęcić chociażby naj­
drobniejszego własnego interesu.

Mimo to myśl zerwania z centrum w celu 
odzyskania Śląska napotyka tam jeszcze na 
znaczny opór nietyluo w kołach szlacheckich 
i klerykaluych, lecz także wśród posłów pol­
skich, co psychologicznie łatwo da się wytło- 
maczyć. — Trzeba wiedzieć jak ich traktuje 
większość antipolska. Cierpiani zaledwie, przyj­
mują z wdzięcznością nawet platoniczne popar­
cie centrum.

W szerszych zaś kołach wielki wpływ je­
szcze wywiera tradycja 30-letniej walki dibo k 
centrum. Tem się też tłomaczy, że nawet na 
projekt o b s t r u k c y i  odpowiedziano w ko­
łach poselskich „n i e  mo ż n a ,  bo  z r a z i  l- 
b y ś m y  p r z e z  t o  c e n t r u m - .  A cóż do­
piero mówić o odzyskania Śląska, co ceutr 
uważałoby za rzeczywisty „casus belhl

A  jednak wszystko prze ku temu, 
brat z tem stronnictwem mus. “ a ^ d z ie  tam
śląskj blrzy się, i lud przejdzie
rozwinięty sztandar na™d0^ ’ k noIitvCzny i Hn socvalnei demokracji. Ucisk polityczny
e £ o 3 X  zmusza wprost społeczeństwo tam- 
teisze do skupienia i wyzyskania wszelkich 
sw^ćh sił od Pucka do Mysłowic, do wcią­
gnięcia tikże Śląska, w zakres pracy i walki 
odpornej. Że się centrum oburzy, cóż z tego^ 
Odzyskanie Śląska, pominąwszy juz ogromne 
moralne i narodowe jego znaczenie, w p ł y w  
n a  d u c h a  p o l s k i e g o  przysporzy Kołu 8 
mandatów i uwolni je nawet przy stawianiu 
wpi<>sków, interpelacyi od konieczności szuka­
n a  poparcia w centrum. Ostatnie zaś rozprawy 
wykazały, że ci posłowie, którzy umieją ude­
rzyć w ton w ł a ś c i w y ,  j ak np. G ł ę b o c k i ,  
C z a r l i ń s k i  i C h r z a n o w s k i ,  zyskują po­
słuch i bez pomocy centrowej.

Ci wiec z dotychczasowych przywódców, któ­
rzy iak książę R a d z i w i ł ł ,  osientacyjnemi 
takiemi występami starają się powstrzymać na­
turalny bieg rzeczy, prowadzą społeczeństwo 
swe n a  f a ł s z y w ą  d r o g ę ,  wiodącą na nie­

bezpieczną pochyłość. Ty'ko moc ducha, bart 
i odwaga a przedewsrystkiem ufność we wła­
sne siły, zdołują ocalić Polaków pod jarzmem 
pruskim. Życzyć tedy wypada, ażeby i prze­
ciwko wywodom księcia Radziwiłła rychło już 
taka sama zerwała się reakcya, jak przeciwko 
Kościelskiemu. Społeczeństwo polskie w zabo- 
ize pruskim posiada w ludzie ogromną siłę, 
leci, trzeba ją należycie wyzyskać i naprowa­
dzić n a  d o b r ą  d r o g ę .

Glos kresowy.
(Korespondencja „N. R efo-my“).

Biała, 12  m aja. 
Ję z y k  polski nie c ieszył się n igdy  względam i p a ­

nów inspek torów  szkolnych w naszych ss kołach In­
dowych. Pom ijam  jn ż  c v e  M asy, kiedyto w całej 
G alicyi postrachem  był pan „S ch n lin sp ek to r“ z r a ­
m ienia rządu  cen tra lnego , a le  w zględnie tylko cza­
sy, kiedy k ra jo w aJR ad a  szko lna  rząd y  objęła. O krę­
gow y pan in spek to r z siedzibą w W adow icach p rzy ­
byw szy do B ia łe j, cb«łpił się tem , że w ładał na 
ty le  językiem  niem ieckim , że się nim  w yłącznie po­
sług iw ał w stosunkach  z  nauczycielam i, z ucznia- 
mi, a  zw łaszcza na  k o n fe ren c jach  nauczycielskich. 
N a  zapy tan ie , dląpzego n a  k o n ferenc jach  przem a­
w ia po niem iecku, skoro w szyscy  nauczyciele są 
Polakam i, odpow iedział, „ ja im chcę pokaz.e ,  że 
umiem po niem iecku44.

u o rsze  n asta ły  czasy, * jy  m lM to B ia łe  zostało 
siedzibą okręgow ej R ad y  szko lnej. To miasto dzi­
w ny w yw iera w pływ  n a  urzędników  Polaków. B ył 
tu  inspektorem  zn iw ca tu te jszy ch  stosunków, bo 
z tu te jszego  pochodzący pow iatu . Za a sp irac je  na­
rodowe dożo on n c ie rp ia ł w  Cieszynie, f  B ia łe j 
zaś spokojnie mógł się pa trzeć , ja k a  krzyw da tu  
się dzieje duszy polskiego dziecka mógł patrzeć 
jak  dzieci polskich rodziców  w czasie krótkim  prze­
rab ia ją  się na  Niemców, a  kończąc szkoły, ju ż  się 
w stydzą m acierzystego języka.

Za czasów obecnego in spek to ra  pow stała w B ia ­
łej szkoła polska, ofiarnością  publiczną założona, 
w Leszczynach, przysió łku  L ipnika. W  w ynaję­
tym  domkn uczą się >'Zi#ci w swym rodzinnym ję- 
zykn. Ileż to  bolesnych ciosów doznaje ta  tw ierdza  
narodow a, jakkolw iek się tam  ]ęZy l niemiecki pielę­
gnuje w dobrze zroznm ianym  in teresie  własnym, ale 
strzeże sie rów nocześnie duszy polskiej, łiem cy 
nie mogą się żalić n a  szkołę tę , choć złość sw ą 
w yw ierają na rodzicach dzieci u woj o do niej posy­
łających.

Sam pan bu rm istrz  n a  sław nem  posiedzeniu L a ­
dy gm innej d n ia  4  k w ie tn ia  b. r. w«-ale niepochle­
bną mowę pochw alną w ypow iedział dla szkoły pol­
skiej B ia łe j, k o n sta tu jąc , że obawy Niemców, 
przy zak ładan iu  szkoły ] odniesione, nie ziściły się. 
P o lacy  w B ia łe j m ieszkający , za dobrym p rzy k ła ­
dem p an a  in sp ek to ra , posyłają swoje dzieci do 
szkoły n iem ieckiej. D la  ppna inspektora szkoła pol­
ska  bowiem je s t  za  mało lo jalną. Dzieci szkolne 
n aw et n a  u licy  n ie ty lko  rozm aw iają, a '> 1 śpiew ają 
po polsku. T a k a  szkoła m iałaby dostać prawo pu­
bliczności ? P rzen igdy !

K ontrpnainą szkoły polskiej miało być założyć się 
tu  m ające u trakw istyczne  sem inaryum  nanczyi lel- 
skie, gdzieby  się pod kierownictw em  pana dyre­
k to ra  P e lik an a  w ychow yw ali lo jaln i nauczyciel®. 
I  oto dzięki osobistej in terw encyl radców , pp. Ku- 
r jk o w sk ieg o  i Zaleskiego, dokonano istnego codn, 
bo R ada gm inna w dniu 4  kw ietn ia  uchw aliła, że 
odstępuj a sw ej szkoły, jako  szkoły ćw iezrń  d l 1 n- 
trakw istycznego  sem inarynm  nauczycielskiego. W a ­
ru n k i w praw dzie były tak  poniżające dla naszych 
w ładz k rajow ych , że R ada Bzkolna natychm iast

pow inna była odrzucić. I  byliby N iem cy mogli 
tw ierdzić, że na  nic się nie zdało „das concilian te  
W esen “ pana bu rm istrza  L u k asa  i ofiarność N iem ­
ców bialskich.

Nie zanosiło się jednak  na  ta k  h rn ta lny  krok, 
ze strony  k rajow ej R ady szkolnej. P . L ukas zw ró ­
ciw szy uśm iechnięte oko sw ej tw arzy  Janusow ej 
ku Lwow n, zerk n ą ł błagalnem , lecz groźnem  okiem 
w  stronę W iednia . Rozpoczęła się k recia  robota, 
a gdy ju ż  plecy były zabezpieczone, zapad ła w d 
9 b. m. w w yjątkow ym  dnin św. S tan isław a uchw ała, 
że reasum uje się uchw ałę, dotyczącą szkoły ćwiczeń 
dla n trakw istycznego  sem inarynm  nauczycielskiego, 
bo w tedy R adę gm inną w ładze galicy jsk ie  w błąd 
w prow adziły. P . radcę K urykow skiego obronił p. 
L ukas z góry  przed jakiem ikolw iek z a rz u ta m i, bo 
s ta ro s ta  bialski tylko to p o w ied z ia ł, co mu jego 
przełożony, p. n a m ie s tn ik , polecił. O te j uchw ale 
ju ż  starostw o bialskie 1 posłow w iedeńskich zaw ia­
domiono.

Is tn e  kom edye, x k tórychby  się śm iać można, 
gdyby ta k  boleśnie n ie ran iły  naszej damy naro ­
dowej , boć przecież mam y urzędników  Polaków  i 
można rep rezen tac ję  w W iedn iu . N iestety , o tu te j­
szych stosunkach fałszyw e m a inform acye urzędowe 
k rajow a R ada szkolna. W  B iałe j dzieje  się gorzej, 
niż we W rześn i. U ą d rz e j , bo jeszcze podstępniej 
dz ia ła ją  tu te js i N iem cy, an iże li P rusacy , i wyzj - 
skn ją  delikatność Polaków .

Z apytajm yż się ty lk o , do czego k ra j potrzebnje 
sem inaryum  n trai w istycznego w B ia łe j?  Dlaczego 
nie zak łada tu ta j polskiego sem inarynm  z szkołą 
cwiczeń w tn te jsze j szkole im ien ia  T adeusza K o­
ściuszki? P rzy i ływ  byłby znaczny  i odciągnąłby 
uczniów od sem inaryum  w B ielska. Języ k a  niem ie­
ckiego nauczą się dosyć w sem inaryum  polakiem — 
o to obaw y niema.

1 Norymberdze). — Hermann Goldschmied, IŁ Dnkes Naohf., H. Schalek, J .  Danneberg.
W  P a ry ż m  Socićtć Mutuelle de Publicitć A. L o r e t t e ,  directenr, Rne C anm a-tir s i .  
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Należytofć należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

l w o w s k i e j  radcę dworu W i e r z b i ­
c k i e g o  przed zarzutami posła Ellenbogena, 
jakoby prześladował funkeyonaryuszów kolejo­
wych za ich polityczne, w tym wypadku socja­
listyczne przekonania i dążności. Długoletnia, 
sumienna praca p, Wierzbickiego, jego zasługi 
na wielu polach powinny go były oenronić od 
takich zarzntów, które nie mają najmniejszej 
podstawy. Minister przeczy także stanowczo, 
jakoby robiono oszczędności ze szkodą bezpie­
czeństwa pnblicznego.

Na zmniejszenie dochodów z kolei państwo­
wych wpłynęły nietylko „wolne bilety", które 
minister stara się ograniczyć, ale głównie 
ogólna depresya ekonomiczna, oraz polepszenie 
płac służby kolejowej,

Dalej zwalczał minister żądanie posła Piśpes- 
Poratyńskiego, dotyczące zniesienia generalnej 
inspekcyi, którą uznał za bardzo potrzebną 
dla dozorowania zarówno prywatnych jak i 
państwowych kolei i zapewniał, ze poa wzglę­
dem ulepszeń technicznych uczyniono w ostat­
nim czasie na kolejach państwowych więcej, 
niż na prywatnych, zwłaszcza w dziedzinie 
maszyn.

Najnowsze maszjny przebiegają 140 kilom 
na godzinę. Dokonano także ulepszeń w wago­
nach osobowych i towarowych. Natomiast o za­
mianie pary na elektryczność dziś jeszcze za- 
wcześnie myśleć. Linia L w ó w  S a m b o r  
otwartą zostanie w r. 1904, a więc wedle pro­
gramu.

Także w sprawie u p a ń s t w o w i e n i a  
kolei należy się wystrzegać pospiechu i postę­
pować ostrożnie. Upaństwowienie bynajmniej 
nie usunęłoby wszystkich finansowych trudno­
ści, a bardziej wygórowane żądania publiczno­
ści nie łatwo dałyby się zaspokoić bez uszczer­
bku w dochodach.

Rząd gotów koleje upaństwowić, ale nie za 
wszelką cenę.

Mowa posła Kolisthera.
I poseł K o l i s c h e r  zajmował się nrsam- 

przód sprawą deficytu kolei państwowych. Po­
lityka kolejowa, zdamem jego, nie jest możli­
wa bez ofiar ze strony państwa. Dla Galicyi 
specyainie stanowią prawdziwą plagę preten­
s je  ministerstwa wojny w dziedzinie kolejowej. 
Utrudnia ono nietylko wytknięcie trasy i całą 
budowę, alb nadto nakłada n a  kraj c ię ż a ry , 
które wychodzą na korzyść Węgier, rzekomo 
w „interesie zdolności militarnej monarchii". 
Proponowane nowe podwyższenie taryf byłoby 
wprost klęską dla Galicyi, gdyż podcięłoby jej 
do reszty zdolność konkurencyjną.

Przyznając administracyi kolejowej w idką 
zasługę, jaką zdobyła sobie przez wprowadze­
nie do administracyi zasad społecznych, zwra­
ca mówca na to uwagę, że zmiana taryfy w du- 
chi\ fiskalnym stałaby się wprost k a t a s t r o ­
fą.  Jeżli już chce się oszczędzać, to tylko na 
rzeczach, a nie na ludziach. Ludzi nie można 
przeciążać pracą i męczyć — bo to mści się... 
nieszczęściami na kolejach. Zdaje sję, że dziś 
znów się o tem zapomina. Wielka ilość posad 
jest obsadzona personalem niedostatecznie o- 
płacanym.

Także technika jest w wielkiem zacofaniu. 
Na polu udoskonalenia iraszj u i wagon, i w nic 
się ni® robi, na wynalazki wyznaczono w bud­
żecie śmiesznie małą kwotę 600 koron. Mówca 
radzi naśladować Niemcy, gdzie decentralizacya 
okazała się bardzo korzystną, radzi za przy­
kładem Niemiec najprzód wyznaczać linie, a po­
tem dopiero, stosownie do potrzeby budować 
stacye.

Wielka rozprawa kolejowa.
Od kilku dni tocząca się w Izbie poselskiej 

parlamentu austryackiego dyskusya nad bu­
dżetem kolei państwowych, przyniosła we wto­
rek i środę wiele ważnych dla ekonomicznych 
interesów kraju naszego momentów. Niepodo­
bna zatem pominąć najważniejszych bogdaj 
szczegółów tych dwudniowych obrad.

Wracamy do w t o r k o w e g o  posiedzenia 
Tzby poselskiej, o którem wczoraj podaliśmy 
telegraficzną wzmiankę. Na posiedzeuiu tem 
rozwijał tedy przedewszystk>em swój program 
minister kolei żelaznych, p. Wittek.

Minister Wittek o kolejach galicyjskich.
Dyskusyę rozpoczął minister kolejowy W i t- 

t  e k polemiką z tymi mówcami, którzy winę 
deficytu kolejowego starali się złożyć na po­
szczególne linie kolejowe. Naturalna to zupeł­
nie rzecz — zaznaczył, że jedna linia jest ren­
townie,i sza od drugiej, przy omawianiu deficytu 
na to więc nacisku kłaść nie należy. Chętnie 
jednakże uczyni zadość życzeniom co do zbie­
rania ściślejszych dat statystycznych, lecz na 
to potrzeba będzie nowego wydatku w kwocie 
conajmniej 300.000 koron.

Istniejąca od roku 1896 organizacya jest 
zadowalającą, chociaż wykazuje pewne braki 
w rozdziale biur centralnych. Ponieważ jednak­
że niższe władze nie rozporządzają jeszcze do­
stateczną ilością fachowców, trzeba dużo spraw 
specyalnycb załatwiać w centralnych biurach. 
Słuszną jest skarga na niezrozumiałość taryf 
i na to, że nie uwzględniają należycie wszyst­
kich interesów. Usunięcie atoli tych braków 
jest zadaniem niezmiernie trudnem.

Następnie bronił minister dyrektora kolei

Dwór w Haliniszkach
przez 

F m m e J e leń sk a

(Ciąg dalBzy)-
i o t ua. ze- 

to d e  wylało się r  j  ^  sp}a- 
c pani Aliny, która n towa
tydzona, meszczęsnw' , zff0dziła 
ustępstwa. —  Od raz g aijni- 

d Zosi, na jej powrót

sama — mówiła do PaI?a ^ j nż 
9Je starania nie udały • a 
emniej być nie mogłO) J oi jm- 
3 tęskniła do tych swoich H®1
0 tego maryażn, to dopr „aówał 
ej szczęścia. On mi si« iPSt
dystyngowany, wykształcony, - 

szafflbelanem dworu paPieS? " ' 
osią zajęty! — Doprawdy, Die , 

tej historyi. Przyrzekłam ®°n- . 
'osię o nic pytać nie będę, V,1'*L 
"  Ale nie rozumiem. Co, gdzf 
,c,b®czyć? Tak mi się zdaje, *e 
^ > id z ia ło . Te panny, to nic nie 
ej rzecz mogą sobie wytłum®' 

jeśli ona go nie chce. t°
1 to będę. Choaaż... Bóg ] £  
,pieku iea nas krzywda. Ale cóż 
nać sw oJ^e wybranemi swemi

dzieła. A ona, ni.cb 
' Może jej tam będzie

I jakby ta myśl wyjazdu Zosi była dla niej 
ulgą, nagliła i ułatwiała wszystko. Stanęło na 
tem że wieczornym kury erem wyjadą.

J_  Ade możeby stryjcio chciał kilka dni cho­
ciażby przebyć i Rzym obejrzeć? — zauważy­
ła Zosia.

  j a j   zawołał pan Adam, i ramionami
ścisnął A tymczasem, przebywszy całą prze­
strzeń z Wilna do Rzymu jednym tchem, i ma­
jąc przed sobą odwrotną drogę — poszedł do 
swego numeru wypocząć trochę.

Dzień zszedł na przygotowaniach do drogi. 
Między Zosią a panią Aliną nie było już 
wzmianki o całej sprawie. Obie starały się 
okazywać, sobie wzajemnie serdeczność, ale 
obie czuły, że dla nich rozstanie Co będzie 
wybawieniem. Zosia na myśl, że wkrótce bę­
dzie w domu, wśród swoich, odzyskiwała jnż 
wesołość. Po południu wszystko było już go­
towe do wyjazdu — kufry zamknięte, skręt 
podręczny i worek w porządku — pokój cały 
ogołocony, pusty.

Pani Alina rzekła do Zosi:
— Czy nie pożegnasz się z Thćrese-Lćonie?
Zosia przeraziła się.
— Z Thćrese-Lćonie, mamo? Ach, Boże!... 

A ona nie przyjdzie?
— Nie, ona bardzo zajęta. Rozpoczynamy 

jutro rekolekcye. Wyjść nie może. Zresztą, 
strasznie jest zasmucona. Możebyś do niej po­
jechała?

Zosia spuściła głowę — nie miała ochoty 
widzieć siostry.

 Będzie jej przyjemnie — przecież, ona
tylko twego dobra pragnęła... — nalegała pani
Alin®-

Zosia zgodziła się.

— Dobrze; będę u niej, ale chyba ze stryj-
ciem. . .

Pan Adam. który po kilkogodzinnym śnie i 
po spożyciu śniadania gotów był znowu na 
wszystko, przystał od razu.

Więc pojechali razem do domu Zgromadze­
nia — j pożegnanie odbyło się zimno, ale na 
pozór serdecznie.

— Pewnie nie prędko się zobaczymy — rze­
kła Teresa-Leonia, stojąc n drzwi wchodo- 
wych — a może i nigdy jnż na tym świecie.

I nie było ani żaln, ani rozczuleria w jej 
głosie, gdy to mówiła. Owszem, coś jakby 
tryumf bił z jej oczu. Zosi przeciwnie, łzy za­
częły się kręcić pod powiekami, i chociaż nie 
kochała siostry, teraz czule ją uścisnęła 
zapominając i przebaczając wszystko.

— Mamj jeszcze kilka godzin do obiadn 
rzekł pan Adam, wsiadając do powozu, może- 
byśmy się gdzie przejechali? Pokaż mi, co 
tam jest do widzenia w tym Rzymie — to za 
powrotem zaimponuję proboszczowi.

Więc ruszyli na Forum, w y s ie d li przed Co- 
losseum, obeszli Palatyn, potei podąży i o . 
Piotra, i długą chwilę spędzili Dod najpiękniej­
szą z kopuł. Zosia żegnała te dobrze znane 
kąty, myśląc: Może jnż nigdy tu nie wrócę

1 trochę łzawym wzrokiem obejmowała >n 
Rzym, w którym tyle doznała wrazen nowych, 
tyle myśli i uczuć w niej się zbudziło. Ale i 
przecierpiała nie mało, więc myśl o cichej 
przystani w Haliniszkach napełniała ją  rado- 

i|*snem oczekiwaniem.
  A teraz pojedziemy jeszcze do San Pię­

tro in Montorio — rzekła, schodząc ze scho­
dów ku powozowi. — Stamtąd widać cały

t in i-imjirtK
Rzym i okolice jak na dłoni. Stryjciowi wszy­
stko pokażę.

Pojechali więc, najprzód przez wąskie zauł­
ki, ciasne i brudne. Minęli bramę San Spirito, 
potem wzdłuż szpitalnych gmachów, długą, pro­
stą ulicą skierowali się ku górze Janiculum, 
na której coraz gęściej zieleniły się ogrody. 
Konie powoli wspinały się w górę, a Zosia tło- 
maczyła stryjowi wszystko.

— Ależ prawdziwa z ciebie Rzymianka — 
śmiał się pan Adam.

Ona zaś cznła, że z każdą chwilą opada z 
niej obca, rzymska powłoka, a staje się bar­
dziej podobną do dawnej Zosi, że wyzwala się 
i otrząsa ze wszystkich naleciałości i jest zno­
wu prostą, wiejską, polską dziewczyną.

Wjechali na szczyt góry i stanęli przed ko­
ściółkiem. Kilka powozów stało na tarasie i 
grupy turystów z lornetkami i Baedeckerami 
kręciły się koło niskiego muru. Stąd rozciągał 
się widok na Rzym cały, na Kampanię i na 
dalekie góry.

Szafirowe niebo bez chmurki leżało nad wie- 
cznem rniastem, gorące i przeźrocze, tylko na 
zachodzie szafir głęboki przechodził w złoto- 
seledynowy ton i gdzieniegdzie płynął po nim 
purpurowy obłoczek, jak listek róży, rzucony 
w przestrzeni. Słońce skłaniało się zwolna za 
góry zielone, za Janiculum i Monte Mario, a 
u ich podnóża leżało miasto ogromne, rude, 
pocentkowane błyszczącemi plamkami okien i 
krzyżów, które się zapalały czerwono. — Jak  
rdzawa struga, rozlało się ono pod błękitnem 
sklepieniem, opasane górami, których gizbiety 
chropawe różowiły się teraz w blaskach za­
chodu i które stały zdała na widnokręgu, nie­
wzruszone, wieczne.

Więc najprzód na lewo, zębaty szczyt Si 
ktu przedzierał niebo twardym konturem 
motny szczyt wygasłego wulkanu, świecąc; 
szcze nagą skałą i zwałami kamieni Za

! S . X « . t “ pag,irki’ sp ,m i,ce  wi
, K ko W dali, wysoko, jak niewyraźne 
dziai ło sem e, majaczył okrągły gizbiet | 
Leonessy, pośmiały w przestrzeni. — I  zn 
sz y pagórki faliste, wanosząc się stopni 
aż ku potężnej bryle Monte Genaro, kt 
ciemne linie znaczyły się surowo wpośród 
żowych blasków. W przeozystem powietrzu 
dniały one porozrywane, strzępiaste, pełne 
Jamań i szczelin i zakrętów, poważne i fr 
de. A potem stały g*rj skaliste, złote i i 
we i sine, w blaskach całe, jak w szaty 
wne przybrane, błyszczące gdzieniegdzie 
giem kamiennem ciałem. A linia ich na ni 
była szlachetna i miękka, i coraz to okrai 
sza, w miarę jak się zaczynały Albańskie 
ry, błyskając r jzsj panemi, jak klejnoty na 
kitnym aksamicie, miasteczkami: Colonn^ 
ca Priore, Frascati, Rocca di Pana Ma 
Castel i^andolfo. Wreszcie, doszedłszy do 
wyzszego szczytu Monte Caro, .pływały 
ku nizinom Kampanii i nikły 

I  na prawo leżała bezmierna płaszcz; 
ku morzu się ciągnąca, niska, wilgotna s- 
pod lazurem n i e b a - i  tylko przednały ii 
rwane wstęgi akweduktów i bielejąca Iro] 
via Appia. Była t"  ziemia bezpłodna już, 
rożytne Latmm, co wydało Rzym po^żń 
teraz leżało wycieńczone i ciche.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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T a r y f a  winna stosować się do życia prak­
tycznego, unikać zaś szablonu, a przedewszyst- 
kiem systemu protekcyjnego. Mówca wskazuje 
na Węgry, gdzie na stacyach granicznych u- 
stanowiono taryfy nawet niżej cen kosztów ru­
chu i przez to wytworzono dotkliwą konkuren- 
cyę dla galicyjskiej produkcyi rolniczej. I że­
lazo węgierskie dochodzi do Austryi taniej, niż 
austryackie do Węgier. Taryfa kilometrowa, 
której żąda pos. Forzt, byłaby przy wielkich 
odległościach w Austryi bardzo szkodliwą dla 
rolnictwa. Popieramy interesy w s z y s t k i c h  
krajów wobec konkurencyj Węgier, ale stanow­
czo sprzeciwiamy się s z a b l o n o w a n i u  taryf.

Fakt, że w dziedzinie rolnictwa produkuje­
my więcej, niż zdołamy skonsumować, nakazuje 
wprost liczyć się z taryfami węgierskiemi a na­
wet z r o s y j s k i e mi .  Zamierzone podwyższe­
nie taryfy na drzewo uniemożliwiłoby eksport 
tego płodu, naraziłoby na straty robotników 
i woźniców, żyjących z handlu drzewem. Także 
eksport ln u  i k o n o p i  stale się dziś już 
zmniejsza.

Ko ł o  p o p i e r a  d ą ż n o ś ć  do u p a ń s t w o ­
w i e n i a  kolei, uważa mianowicie upaństwowie­
nie kolei p ó ł n o c n e j  za konieczne, ze względu 
na konkurencję Węgier, Z tern zaś należ; się 
s p i e s z y ć ,  ze względu na to, iż podczas bu­
dowy dróg wodnych dochody tej kolei znacznie 
wzrosną Trzeba więc upaństwowić kolej tę 
zaraz, albo wcale nie.

Mówca kończy słowami:
„Bai dzo boleśnie odczuliby  słowa, jakie pa­

dły w parlamencie węgierskim z ust posła Ko- 
szutha, jakobyśmy byli wasalami Węgier. Na 
razie jednakże nie chcę ich odpierać, bo chwila 
zbyt poważna, aby dolewać oliwy do ognia“.

Mówca wnosi w końcu rezolucyę tej treści:
„Wzywa się rząd, aby przez ułożenie odpo­

wiedniej taryfy k i e r u n k o w e j  chronił swoj­
ską produkcyę wobec zagranicznej“.

Mowa posła Stu iertni.
Po mowie posła Kubra, Czecha, zabrał głos 

poseł S t w i e r t n i a  i powiedział mniej więcej 
co następuje:

Dopóki wszystkie koleje nie będą upaństwo­
wione, nie można mieć jasnego sądu, czy pań­
stwowe są bierne. Wiele z nich dla tego nie 
przynosi należytych zysków, ponieważ żąda się 
od nich z a  w i e l e  pod względem s t r a t e g i ­
c z n y m.  Gdyby linie te były zresztą prywat- 
nemi, pobierałyby subwencye państwowe, co 
przy państwowych Uniach odpada. Mówca żąda 
budowy linii D ą b r o w a - J ' a  s ło-K o n i e cz n a, 
jakoteż rozszerzenia wielu stacyj kolejowych 
w Galicyi, poczem wnosi rezolucyę wzywającą 
rząd, aby urzędnikom autonomicznym, jakoteż 
duszpasterzom i nauczycielom za okazaniem 
urzędowej legitymacji udzielał zniżek. Dalej 
domaga się utworzenia IV klasy.

Statut organizacyjny ministerstwa kolejowe­
go ^z roku 1896 domaga się zmiany koniecznie. 
Dziś ministerstwo jest zarówno władzą admi­
nistracyjną dla linii państwowych i kontrolną 
dla k o l e i  konkurencyjnych prywatnych. — 
Wpływ na te Koleje byłby, daleko większym, 
gdyby stworzono o s o b n ą  władzę dla ich nad­
zorowania. Ulżyłoby to ministerstwu kolejowe­
mu a dozwalałoby występować względem pry­
watnych kolei z większą stanowczością.

Przedewszystkiem atoli należy dążyć do d e- 
c e n t r a l i z a c y i .  Należy rozszerzyć zakres 
działania dyrekcyi i wyznaczyć im budżet ro­
czny do swobodnego rozporządzenia. W Gali 
cyi istnieją trzy dyrekcye. Mają one pod za­
rządem 4.000 kim. — Po wybudowaniu kolei 
Lwów Sambor-Użok objawi się potrzeba zało­
żenia czwartej w Przemyślu lub Tarnopolu. 
Przy dyrekcyach powinien istnieć osoLny dział 
dla spraw telegraficznych i dla elektrotechniki, 
tak samo przy ministerstwie kolejowem oso­
bny departament dla spraw sanitarnych pod 
kierunkiem lekarza. Władze kolejowe powinny 
mieć także urzędników z wykształceniem ku- 
j ieckiem.

System oszczędności i to głównie na p e r- 
s o n a l e  k o l e j o w y m  panoszy się jeszcze 
w całej administracyi. W ostatnim  czasie od­
dano do dyspozycji ministerstwa skarbu 2800 
urzędników, w liczbie tej 450 w G a l i c y i ,  
w samej tylko służbie ruchu. Przeciwko temu 
systemowi stanowczo protestujemy, je s t on bo­
wiem zarówno niebezpiecznym dla publiczności, 
jak  i dla p a ń s t w a .  Dziś wobec ogólnego 
braku pracy nal9ży wyszukiwać pracę dla mas, 
a nie ograniczać im jeszcze źródeł zarobKU. 
Nie zmieni się to atoli, dopóki koleje żelazne 
będą podlegały nietylko ministerstwu kolei, 
ale także m inisterstw u s k a r b u .  To usunąć 
należy koniecznie.

Mówca domaga się zaprowadzenia polskiego 
języka w służbie wewnętrznej na galicyjskich 
kolejach państwowych. Leży to w interesie 
ludności i nie jest połączone ani z trudnościa­
mi technicznemi, ani z administracyjnemu — 
Wkońcu podnosi położenie personalu kolejo­
wego, przyznaje, że wprawdzie w ostatnich la­
tach coś zrobiono dla polepszenia tego poło­
żenia, ale twierdzi, że uczyniono za mało; po­
piera więc petycyę wiecu urzędników austrya- 
ckich kolei państwowych i prosi o jej uwzglę­
dnienie. (Oklaski).

Niefovtunne wystąpienie posła czeskiego przeciw 
Galicyi.

Na wczorajszem. środowem posiedzeniu Izby 
poselskiej, w dalszym szeregu mówców, po po­
śle Starzyńskim, zabrał głos poseł czeski 
F o r z t  i przemówieniem swojem sprawił wiel­
ką niespodziankę zarówno swoim kolegom klu­
bowym, jak Kołu polskiemu. Mianowicie pole­
mizując z pos. Kolischerem, który przemawiał 
za taryfą strefową (Staffeltarif), wyraził prze­
konanie, że także dla Galicyi byłoby korzy­
stniej szem, gdyby myśl taryfy strefowej upa­
dła. Obniżenie taryfy zniżyło ceny zboża. 
Wszystkie rolnicze korporacje oświadczyły się 
za taryfą kilometrową, z wyjątkiem galicyj­
skich, pomimo że Galicya nie ma znowu ta­
kiego interesu w utrzymaniu taryfy strefowej, 
a b y  j e j  r e p r e z e n t a n c i  m o g l i  i n n y m  
w p a d a ć  n a  k a r k i .  W dalszej polemice 
z pos. Kolischerem podniósł pos. Forzt, że ca­
ły austryacki system taryfowy polega prawie 
wyłącznie na specyalnych taryfach, na czem 
Galicya bardzo dobrze wychodzi. (Protesty i

niepokój na ławach polskich). Wreszcie oświad­
czył pos. Forzt, że jeżeli nawet Polacy będą 
przeciw jego rezolucyi głosowali, to pomimo 
tego spodziewa się, że ona będzie przyjętą. 
Mówca zgłasza rezolucyę:

„Wzywa się ministerstwo kolei, aby w tym 
kierunku działało, aby w taryfie specyalnej I 
porzucono zasadę skali zniżkowej, a zastąpio­
no ją taksą zasadniczą.

Po tym niespodziewanym ataku na Galicyę 
i Koło polskie, komisya parlamentarna kołowa 
uprosiła posła Kolischera, aby replikował po­
sła Forzta. Jakkolwiek nieprzygotowany, pod­
jął się poseł Kolischer tego zadania i wywią­
zał się z niego znakomicie.

Replika Kolischera.
Pos. K o l i s c h e r  oświadczył wobec wywo­

dów Forzta, że polityka ekonomiczna i taryfo­
wa musi odpowiadać inteneyom interesentów, 
a nie liczyć się z tymi, którzy dziś stoją pod 
znakiem ogólnej taryfy towarowej (Generalgu- 
tertarif). Mówca ma bronić interesów agrar­
nych, a dr Forzt trzymał się zupełnie tego sa­
mego programu co do swego kraju. Obowiąz­
kiem mówcy jest wszystko to popierać, co mo­
że przynieść korzyść celom agrarno-politycz- 
nym. (Potakiwanie u Polaków). Mogą zacho­
dzić ekonomiczne konstelacye, w których po­
rzuca się teoretycznie mniej więcej słuszną ta ­
ryfę strefową. Ale z tego jeszcze nie wj nika, 
aby zachodziła potrzeba, by ten problemat roz­
wiązywano za pomocą szematycznej formy ta ­
ryfy czysto kilometrowej. Prusy miały niegdyś 
dla zboża taryfę kilometrową, ale ją zniosły. 
W Belgii i Rosyi istnieje taryfa wybitnie stre­
fowa. Jeżeli się we wszystkich relacyach chce 
porzucić taryfę specjalną I, to muszą Polacy 
stanowczo przeciw temu zaprotestować, gdyż 
wskutek geograficzuej konfiguracyi Galicyi po­
siadają bardzo znaczne odległości (Żywe pota­
kiwania n Polaków). Biednemu zgłodniałemu 
krajowi odebranoby ostatnią odrobiuę pracy, 
gdyby przy artykułach, które on rzeczywiście 
eksportuje, odrzuciło się strefy. — Postulatem 
Koła polskiego jest, aby nie naruszano zasady 
strefowej, o ile idzie o ruch galicyjski i o ruch, 
w którym Galicya jest zaangażowaną. (Żywe 
potakiwania u Polaków).

Fos. Kolischei oświadczył, że mimo takich 
mów, jak posła Forzta, Polacy będą zawsze 
bronili sprawiedliwych żądań Czechów, że będą 
popierali swemi głosami ekonomiczne interesy 
Czech, jednakowoż nie pozwolą nikomu na mię- 
szanie się w stosunki Galicyi w sposób, przy­
noszący jej szKOdę. Mówca przypomniał przy 
sposobności Czechom, że dla ich korzyści ni­
szczy się systematycznie rozwój galicyjskiego 
przemysłu cukrowego. Cukier z Lundenbnrgu 
płaci niższe frachty, niż cukier z Przeworska. 
Piwo pilzneńskie przychodzi do Galicyi fra 
chtem o 50 procent niższym od tego, jaki cię­
żyłby na piwie galicyjskien. gdyby je ekspor­
towano na zachód. Tak samo ma się rzecz w 
wielu innych wypadkach.

Mówca prosi o przyjęcie następującej rezo­
lucyi:

„Wzywa się rząd, aby przez ustanowienie 
odpowiedniej taryfy kierunkowej chronił swoj­
ską produkcyę wobec zagranicznej“.

W g ł o s o w a n i u  p r z y j ę t o  r e z o l u ­
c y ę  d r a  K o l i s c h e r a  z n a c z n ą  w i ę k ­
s z o ś c i ą .  (Żywe oklaski n Polaków).

A l f o n s  X X I X .
W państw ie, w którem przed stu laty jeszcze 

„nie zachodziło słońce", wstąpi pojutrze na 
tron przodków swoich nowy władca, szesnasto­
letni Altons XIII.

Rozpoczynające się dnia 17 b. m. wspaniałe 
uroczystości koronacyjne, których pierwszym 
aktem będzie przysięga króla na konstytucyę, 
a które zgromadzą w Madrycie reprezentantów 
dynastyi i rządów wszystkich mocarstw i państw 
św iata , rozbudzą w bujnej wyobraźni narodu 
hiszpańskiego wspomnienia dawnej potęgi, a 
może i złudzenie, że ta potęga nie znikła je­
szcze zupełnie.

A jednak znikła już bezpowrotnie. Minęły 
czasy, w których zmiana tronu w Hiszpanii 
była wypadkiem pierwszorzędnego znaczenia w 
polityce Europy i Ameryki, w których najwy­
bitniejsi mężowie stanu opierali na niej kom- 
binacye i plany na przyszłość. Dziś motywem 
interesowania się takim faktem na półwyspie 
iberyjskim jest chyba tylko współczucie dla 
narodu, który przeżył swą chwałę i swą wiel­
kość i z marazmu, jaki go ogarnął, już się wy­
leczyć nie może.

Z żadnem państwem, które przetrwały prze­
wroty i burze przy końcu XVIII. wieku, wiek 
XIX. nie obszeał się tak bezlitośnie i srogo, 
jak z Hiszpanią. Pierwsze dziesiątki lat przy­
niosły jej utratę wszystkich olbrzjmich, a w 
dosłownem wyrazu tego znaczeniu złotodajnych 
koionij na stałym lądzie Ameryki. Potem na­
stąpił długi okres wewnętrznych walk i prze­
wrotów. Zrozpaczony nieszczęściem swem naróa 
kilkakrotnie sznkał ratunku w republice, aby 
zawiódłszy się na niej, a raczej na swej zdol­
ności do rządzenia samym sobą, powrócić zno­
wu do monarchii. I monarchia nie dała mu szczę­
ścia i spokoju, a dać mu go nie mogła, ponie­
waż była jabłkiem niezgody pomiędzy dwiema 
dynasłyami, z których każda rościła i rości so 
bie dziś jeszcze wyłączne prawo do tronu. — 
Koniec wieku zaś nową Hiszpanii zgotował kię 
skę: przegraną wojnę z Ameryką i utratę re­
szty zamorskich posiadłości w Ameryce i w 
Azj i.

Dla kraju i narodu, który żył tylko z wy­
zysku koionij, był to cios wprost okrutny. — 
Obniżył Hiszpanię do rzędu takich ustrojów 
państwowych, które utrzymują się tylko jako 
pojęcia geograiiczno-polityczne, z któremi atoli 
na seryo nikt się już nie liczy.

Co było przyczyną upadku narodu, który 
przez wieki całe zdumiewał świat odwagą i 
energią swych zdobywców, którego pisarze i ar­
tyści olśniewali ludzkość genialnością swych 
dzieł i utworów, a którego władcy dyktowali 
prawa trzem częściom świata? Rozmaite co do 
tego pannją zdania i sądy. Jedni dopatrują 
się przyczyn upadku w charakterze obecnych 
Hiszpanów, którzy powstali z krwi rozmaitych

ras i szczepó w, — inni w bezprzykładnem ii h 
powodzeniu w wiekach średnich, które pozba­
wiło ich energii, a pogiążyło w gnuśności ciała 
i ducha, inni wreszcie w krępującem ducha 
zupełnem poddaniu się pod władzę Kościoła. 
Najpewniejszą zaś jest rzeczą, że wszystkie te 
przyczyny zlały się w j e d n ą  i wspólnie wy­
tworzyły marazm dzisiejszy.

Była jednak chwila w ubiegłym wieku, w 
której zdawało się, że Hiszpanii nowa, pomy­
ślniejsza uśmiecha się era. Było to w ósmym 
dziesiątku lat, gdy po dłngich wojnach domo­
wych wstąpił na tron Alfons X II i otaczać 
się zaczął doradcami liberalnymi. Rychło je­
dnakże rozwiały się nadzieje. Okazało się, że 
i liberalizm hiszpański jest za słaby, za mało 
energiczny, za mało przedsiębiorczy, aby mógł 
nowe życie wlać w skostniały ustrój państwa.

To też gdy po rychłej jego śmierci objęła 
rządy dla spodziewanego dopiero potomka wdo­
wa jego, królowa M a r y a  K r y s t y n a  z rodu 
Habsburgów, nie wróżono jej długiego pano­
wania. Tymczasem inaczej się stało. Z podziwu 
godną stałością i wytrwałością strzegła fa sła­
ba kobieta dziedzictwa syna swego i niimo czę­
stych burz wewnętrznych, mimo klęski w woj­
nie z Ameryką, dochowała go wiernie aż do 
tej chwili.

Korona monarchów hiszpańskich, to d ziś ko 
rona cierniowa. Czy młody Alfons X III, który 
dziś jako chłopię bierze ją  na swe skronie, 
wytrzyma jej ciężar — trudno przewidzieć. 
Z dwóch mężów stanu, którzy strzegli je j  pod­
czas tych lat szesnastn, żyje już tylko jeden, 
S a g . a s t a ,  obecnie sprawujący rządy w kraju. 
Drugi, konserwatysta Canovas, legł od szty­
letu anarchisty. Ale i Sagasta jest już star­
cem, a z innych nikt nie dorasta zadaniu. 
Tymczasem sfosunki wewnętrzne rozprzęgają 
się coraz bardziej i grożą nieledwie katastrofą. 
Nędza ekonomiczna, w jakiej pogrążyła Hi­
szpanię przegrana wojna z Ameryką, u tra ta  
kolonii oraz niesumienność wewnętrznej adrai- 
nistracyi, wytworzyła silny ruch socyalisty- 
czny, przybierający czasami formę anarchizmu, 
oraz w północno-wschodnich prowincyach dą­
żności separatysty czno- republikańskie, które 
niedawno tylko nadzwyczajnym wysiłkiem mi­
litarnym zdołano przytłumić. Jeśli dodamy do 
tego bezustanne konspiracje opierającego się 
na duchowieństwie stronnictwa Don Carlosa, 
toczącą się obecnie walkę lioeralnego rządu 
z klerykalizmem, która teraz właśnie, w przede­
dniu koronacji, doprowadziła do częściowego 
przesilenia gabinetowego — otrzymamy chaos, 
który jest zlą wróżbą dla rządów nowego mo­
narchy. Łatwo też być może, że bezpośrednio 
po szumnych uroczystościach koronacyjnych 
zerwie się burza, która w całej pełni objawi 
młodemu monarsze, jak okropnie trudną jest 
pozycya i zadanie władcy upadającego na­
rodu.

Z Martyniki.
Telegramy przynoszą nieustannie oderwane 

szczegóły katastrofy, które wprawdzie malują 
aż nadto dobrze grozę nieszczęścia, nit dają 
atoli dokładnego obrazu całości. Wszystkie do­
niesienia dotychczasowe stwierdzają, bez wy­
jątku, że katastrofa spadła na miasto St. Pierre 
z błyskawiczną szybkością Prawdopodobnie na­
stąpiło nadzwyczajne wydzielanie się — nie 
wybuch — gazów, skutkiem czego powstało 
bardzo silne ciśnienie powietrza, które wszyst­
ko zgniotło. Fożar powstał dopiero później. — 
Gazy rozsadzały ciała ludzkie, ogień zaś zwę­
glił je następnie- Deszcz kamieni rozpalonych 
spadł na miasto, lawa jednakże nie spłynęła 
do niego, jak pierwotnie przypnszczano.

Pewien ogrodnik, zamieszkały w miejscowo­
ści Morne Rouge, odległej o 7 kilometrów od 
St. Pierre, widział w chwili katastrofy nad gó­
rą Pelće siedm świecących punktów, przyczem 
odnosił wrażenie, jak gdyby ciąg powietrza 
pchał go silnie ku wulkanowi Krater otworzył 
się wówczas i wyrzucał na miasto ognisty 
deszcz, który padał w okolicy na 200 metrów 
w pobliżu Carbet.

Okręt, wynajęty przez Towaisystwo prasy, 
dotarł w niedzielę rano do St. Pierre. Wszy­
stkie domy były zburzone, a pośród chaosu 
gruzów nie można było znaleść śladów szero­
kich nawet ulic.

Korespondent londyńskiego pisma „Daily 
Mai!“ również w niedzielę dostał się z Gwa­
delupy na Martynikę. — Ha trzy mile od wy­
brzeża fale morskie pokryte były trupami i 
szczątkami okrętów. Wylądowanie było bar­
dzo utrudn.one, gdyż na przemian gorące i 
chłodne wiatry, niosące chmury popiołu, biły 
w okręt. — Korespondent „Daily Mail“ w zu­
pełności potwierdza poprzednie opisy pełnego 
grozy zn'szczenia. Nie można było rozpoznać 
ani jednego trupa, a pomimo, że ciała idą ma­
sami na stos, grozi wyspie wybuchnięcie za­
razy.

Skutkiem pierwszego wybuchu powstała ol­
brzymia trąba powietrzna, gorąca i trująca, 
która wszystkich ludzi po drodze dusiła, truła, 
a potem paliła. Wobec tego nie dziw i, chociaż 
grozą przejmuje szczegół, że kapitan okrętu 
„Roraima", wdychając gorące gazy, dostał o- 
błędu skutkiem strasznej męczarni i w szale
rzucił się do morza.

W St. Pierre zginęło podczas katastrofy 67 
duchownych i zakonnic. Okręt kablowy „Pou- 
yer Quartier“ wyratował i przywiózł do Fort 
de France ogółem 1300 osób. Kapitan okrętu 
„Knight", który 800 uratowanych osób oddał 
na pokład parowca „Pouyer Quartier“, opo­
wiada, że wulkan Pelće jeszcze nieustannie 
wyrzuca ognisty popiół. Przeszło 100 trnpów 
nie mógł okręt „Knight" wyłowić, gdyż dal­
szy pobyt był połączony z niebezpieczeństwem 
życia. — Uczestnicy wyprawy lądowej musieli 
zaopatrzyć się w przyrządy ochronne prze­
ciwko trującym gazom Obecnie przewidzieć 
niepodobna, kiedy będzie można przeszukać do­
kładnie ruiny miasta, już obecnie atoli, we 
dług doniesień urzędowych z Martyniki, przy­
stęp do St. Pierre jest nieco łatwiejszy.

Jak wiadomo z wczorajszych telegramów, 
po katastrofie na Martynice zaczęły również 
i na innych wyspach Antylskich wybuchać 
spokojne dotychczas wulkany, a później nawet

w Meksyku wulkan Pico de Colina jął dawać 
znaki zhliżającego się wybuchu. Z pośród Au- 
tyllów po Martynice najbardziej została do­
tkniętą wyspa St. Vincent, gdzie wulkan Sou- 
friere sieje dokoła zniszczenie. — Zginąć tam 
miało według dotychczasowych obliczeń, 2000 
ludzi, przeważnie Karaibów. Z Kingstownu na 
Jamajce telegrafują, że tamtejsze źródła siar- 
czane osiągnęły nadzwyczajnie wysoką tempe­
raturę, a ludność obawia się dalszych wybu­
chów.

W Paryżu z niemą boleścią przyjmują do­
tknięci pośrednio tą  katastrofą wiadomości z 
Martyniki. Pojawiła się pierwsza urzędowa li­
sta osób, które zginęły, obejmująca nazwiska 
przeszło 1000 urzędników państwowych. Obok 
nazwisk bardzo często znajduje się lakoniczny 
dodatek: „z rodziną". W Saint Pierre padli 
ofiarą katastrofy prezydent sądu, prokurator 
i przeważna część urzędników sądowych. Naj­
więcej stra t wykazuje szkolnictwo: nauczy­
ciele i nauczycielki, wszyscy członkowie za­
rządu oświaty zginęli z rodzinami.

Współczucie dla ofiar objawia się w całym 
świecie cywilizowanym. W Paryżu na posie­
dzeniu komitetu ratunkowego oświadczył mini­
ster spraw kolonialnych, Decrais, że dotych­
czas drogą składek zebrano 98.510 franków. 
Uchwalono wezwać całą Francyę do narodo­
wych składek. Z zagranicy przychodzą ciągle 
depesze z wyrazami współczucia od rządów, 
krajów i miast. Amerykanie szczególniejszą o- 
kazują ofiarność. Obok pieniężnych wsparć ze 
strony rządu Stanów Zjednoczonych, będzie 
ministerstwo wojny przez dwa tygodnie posy­
łać do Martyniki 40.000 porcyj mięsa i chleba, 
prócz tego zaś wyśle jednorazowo ubrania dla 
40.000 osób.

Znane „Biuro Laffana" rozsyła bardzo ob­
szerne telegramy specyalnych korespondentów 
o katastrofie na Anty) lach. Wiadomości te na­
leży przyjmować z wielką ostrożnością, biuro 
to bowiem podczas oblężenia ambasad w Peki­
nie odznaczyło się  rozszerzaniem sensacyjnych 
wiadomości, z których potem ani jedna prawie 
się nie sprawdziła,
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Gwałt; praskie.
W Gnieźnie wydalono d ru g ą  seryę  pięciu g im na­

z ja lis tów  z 8 k lasy  (prym y), za  to, że p r z e c z y -  
1 i stanowczo, iżby należeli do Kółka, zajm ującego 
się nauką h isto ry i i l i te ra tu ry  polskiej. Jeden  z 
nich, wyższy p rym aner K w iatkow ski, u trzym yw ał 
siebie i m atkę z lekcjy.

Z nalazł się m iędzy uczestnikam i K ółka zdrajca, 
k tó ry  w ym ienił w szystkich uczących się razem  h i­
sto ry i. P rzyznano  mu za zdradę n ietykalność i rz e ­
czyw iście go n ie wydalono.

P rokura to row i m ateryał do w ytoczenia oskarże­
n ia  n i e  w y s t a r c z a  i ak ta  są  podobno w B er­
linie n m in istra , k tó ry  ma rozstrzygać.

Za mowę polską. Z Nowej D ąbrów ki pod Na- 
kłem p iszą do „G azety  G rndz iąck ie j" :

„W e  wsi G. wydalono dn ia  15 kw ietn ia  b. r. 
3 robotników  kolejowych, Polaków , za to , że zbie­
ra li  sk ładk i na dzieci w rześnieńskie  i że mówili 
w czasie p racy  i pozsf p racą  po poUkn! Je d e n  ro ­
botnik  był jn ż  za trudn iony  około 6 la t, d rng4 , 
a trzec i 3 la ta  p rzy  kolei; dwóch z nich je s t  to  
natych. N azw iska ich są . Ja n  L assa , K azim ierz 
K w iatkow ski i M elewski. D ennncyow ał ich Niemiec.

1500 marek kary za obrazę hakaty stów
P rzedw czora j toczył się przed sądem w M o  a b  i 
c i e  w B e r l i n i e  proces przeciwko odpow iedzial­
nemu redaktorow i „G ońca W ielkopolskiego" pann 
K lonow skiem u. A k t oskarżen ia  zarzucał mu, że w 
a rtyku łach : „W  g ó r ę  s e r c a "  i „ W y ż s z a
k u l t u r a  n i e m i e c k a "  ciężko obraził hakatę .

O skarżenie wnosił znany  radca W ag n er, jeden  
z przyw ódców  hakatystów . P. K lonow ski bronił się 
sam. P . W a g n e r poruszył spraw ę w rześnieńską, k tó­
ra  g ran iczyć m iała rzekom o aż ze zd rad ą  stann , 
m ecenasa p. W olińskiego nazw ał głównym  p rzy ­
wódcą w te j spraw ie, o T ow arzystw o Pomocy N au ­
kowej im ienia K aro la  M arcinkow skiego mówił tak  
że jako  o in s ty tu c ji rzekom o w rogiej d la  niew 
czyzny.

O pow iadał d a le j , iż Polacy n i e  l ę k a j ą  s i ę  
n i c z e g o ,  i dlatego przeciw  nim należy w ystąpić 
z całą siłą  1 u ż y ć  n a j o s t a t e c z n i e j s z y c b  
ś r o d k ó w  p r a w n y c h .  Z tych powodów wniósł 
o najw yższą karę  w ięzienną, bo k a ry  pieniężne nie 
sku tku ją . gdyż na k a ry  m ają Polacy rozm aite fu n ­
dusze, n. p. fnndnsz w r z e ś n i e ń s k i  ( ! ) ,  z k tó ­
rych za redaktorów  płacą się kary  — i stąd  re ­
dak to rzy  w ystępują  tak  ostro i n ac ie ra ją  na  n iem ­
czyznę.

P . K lonow ski wniósł o odroczenie procesu , aby 
się módz postarać o dovcody, s tw ierdzające  praw dę, 
zaw artą  w odnośnych ustępach. Sąd ław niczy  po 
k ró tk ie j naradzie, odrzucił wniosek p. K lonow skie­
go i skazał go na  1 .5 0 0  m arek kary . J e s t  to  n a j­
w yższa k a ra , przew idziana odnośnem i parag rafam i. 
P. K lonow ski oczyw iście zaapelu je  do w yższej in ­
s ta n c ji .

Z ruchu wyborczego.
Kraków, 15 maja.

Komitet przedwyborczy demokratyczny ogła­
sza plakatami następującą odezwę:

W sobotę, dnia 17 maja b. r. o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się w sali obrad Rady 
miasta Krakowa zgromadzenie przewyborcze 
wyborców i wyborczyń z Koła I-go (inteligen 
cya).

Porządek dzienny: W y b o r y  d o  R a d y  
m i a s t a .

Ponieważ wynik wyborów z Koła inteligen- 
cyi, wybierającego 24 członków Rady, zaważyć 
może na szali spraw miejskich w sposób roz­
strzygający; ponieważ dalej niejedna z faz ru­
chu wyborczego domaga się gruntownego i u- 
miejętnego omówienia, niejedna wątpliwość wy­
jaśnienia, niejedno pojęcie sprostowania, — toż 
tylko l i c z n e  j a w i e n i e  s i ę  w y b o r c ó w ,  
interesujących się losem miasta i prawami oby­
wateli, umożliwi osiągnięcie pożądanego dla do­
bra miasta wyniku.

Podpisane przeto prezydyum komitetu demo­
kratycznego zaprasza do jaknajliczniejszego 
udziału w tern zgromadzeniu.

Prezydynm komitetu demokratycznego:
Edmund Klemensiewicz, przewodniczący. Dr 

Bronisław Guńkieuńcz, sekretarz.

Wynik wyborów z Koła II A. Przy wczoraj­
szych wyborach z Koła wielkich realności (II A) 
nie widział komitet demokratyczny szans dla 
swoich kandydatów, publiczną bowiein było ta­
jemnicą, że większość kart do głosowania z tej 
kuryi dawno była wyłowiona przez kahalników 
i konserwatystów, a radcy miejscy zamianowani 
zostali przez firmantów tej spółki komandyto­
wej przy zielonym stoliku. Dla tego też komi­
tet demokratyczny nie polecał w tej knryi swo­
ich kandydatów, a wymienił tylko jedenastu o- 
bywateli, (na 12 wybrać się mającycn radców), 
których poważne grono wyborców przeciwsta­
wiło liście konserwatywnej po prostu dla sal­
wowania powagi aktu wyborczego. Z, tych kan­
dydatów otrzymało dziesięciu po 62—48 gło­
sów, Mwaj (pp. Sędzimir i Staniszewski) byli 
na obu listach.

Ostateczny wynik wczorajszych , wyborów 
przedstawia się w następujący sposób:

1) Mieczysław S ę d z i m i r ,  dyr ektor fili 
Banku krajowego, 177 głosów. 2) Dr Walenty 
S t a n i s z e w s k i ,  adwokat, 175 głosów. 
3) Dr Franciszek P a s z k o w s k i ,  adwokat 
i poseł na Sejm, 134 głosów. 4) Wandalin 
B e r i n g e r, budowniczy i właściciel realno­
ści. 133 głosów. 5) Dr Piotr G ó r s k i ,  poseł 
na Sejm i do Rady państwa, 133 głosów. 6) 
Dr. Juliusz L e o ,  prof. U niw. Jag. i poseł na 
Sejm, 133 głosów. 7) Hr. Antoni W o d z i -  
c k i, poseł na Sejm i do Rady państwa, 131 
głosów. 8) Dr Stanisław T o m k o w i e  z, kon­
serwator zabytków m. Krakowa, 130 głosów 
9) Dr Bolesław U l a n o w s k i ,  prof. Uniw. 
Jag. 129 głosów. 10) Henryk S z a t k o w ­
s k i ,  sekretarz Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń, 128 głosów. 11) Dr Artur B e n i s, 
adwokat i szef biura Izby handlowo-przemy- 
słowej, 126 głosów. 12) Dr Leon R o t h w e i n  
adwokat, 119 głosów.

Nadto otrzymali: 1) Dr Adam Doboszyński 
62, 2) Dr Maurycy Wechsler 62, 3) Józef 
Bielak 55, 4) Herman Kroo 55, 5) August Po­
rębski 55. 6) Herman Fritsch 54, 7) Dr Ale­
ksander Teichman 54, 7) Dr Maurycy Horo­
witz 52, 9) Franciszek Lenert 51, 10) Jan  
Łapiński 48 głosów.

Jako nowo-wybrani weszli po raz pierwszy 
do Rady pp.: Mieczysław Sędzimir, Dr Stani­
sław Tomkowicz, prof. Dr Bolesław Ulanowski, 
Henryk Szatkowski i Dr Artur Benis. Na 12 
radców jest w tym oddziale 5 nowych, a 7 
zasiadało już poprzednio w Radzie miasta.

Na posiedzeniu wydziału resursy urzędniczej 
w Krakowie, w dniu 13 maja b. r. odbytem, 
zapadła j e d n o m y ś l n a  uchwała, że rozsze­
rzane pogłoski, jakoby resursa urzędnicza 
identyfikowała się z akcyą wyborczą, rozwi­
niętą przez t. zw. „komitet obywatelsko-urzę- 
dniczy", p o z b a w i o n e  s ą  w s z e l k i e j  
p o d s t a w y  i ż e  resursa urzędnicza z akcyą 
wzmiankowanego komitetu n ic  n ie  ma w sp ó l­
n e g o .

Nadto zapadła jednomyślna uchwała, aby 
uproszono redakeye pism miejscowych o poda­
nie do publicznej wiadomości powziętej przez 
wydział tej resursy w sprawie t. zw. „komi­
tetu obywatelsko-urzędniczego" uchwały.

Duplikaty kant głosowania wydaje magistrat 
krakowski wyborcom z kuryi nniejszsj wła- 
suości realnościowej (Koło II Bi przez piątek 
i snbotę, t. j. 16 i 17 b. m.

Kobiety do kobiet. W ostatnim numerze 
dwutygodnika „Nowe Słowo", organu kobiet, 
wychodzącego w Krakowie, znajdnjemy arty­
kuł wstępny p. Maryi Turzymy p. t. „Polityka 
i moralność". W artykule tym wspomina au­
torka z goryczą, że na olbrzymim wiecn ko­
biecym, odbytym przed paroma miesiącam- w 
Krakowie, uchwalono rezolucyę:

„Z ebrane na wiecn w yborczynie zobow iązują się 
słowem , że przy nadchodzących w yborach w ypeł­
niać będą o s o b i ś c i e  k a rty  w yborcze, w edłng 
sw ojego w łasnego przekonania  i sum ienia, nie po­
w odując się żadnem i pobocznemi w pływ am i — ty l ­
ko względem na dobro m iasta  i pożytek jego  o b y ­
w ate li" .

N iestety , z p rzykrością  stw ierdza  au to rk a  a r ty ­
kułu, że kobiety, k tóre za tą  rezo luc ją  g łosow ały, 
n ie dotrzym ały  słowa.

„D laczego ? — p y ta  an to rka . — Oto zabrak ło  
im do tego odwagi —  bo trzeb a  mieć odw agę, aby 
nie dać k a rty  w yborczej, k iedy z w ierzch ni* p rzy ­
chodzi po n ią  z wdzięcznym uśm iechem , powie­
dziaw szy sobie ja k  jedna, o ile dotąd wiemy z p ra ­
cownic: „ jeżeli mnie w yrzucą, pójdę kam ienie tłuc 
na  drodze, ale przekonań moich nie sp rzedam ". — 
Bo trzeb a  mieć odwagę, żeby znajom em u, k tórem u 
obiecało się ka rtę  przed rokiem , przyznać się, że 
daw ało się ją  dotąd przez nieświadomość, przez 
lekcew ażenie zw iązanych z n ią  praw  i odmówić jej 
te raz , kiedy się te  p raw a poznało — trzeb a  miee 
odwagę, żeby dobrodusznie natrząsa jącem u się z 
„babskiej po lityk i" p rzyjacielow i powiedzieć, że nie 
będzie na  przyszłość ko rzysta ł z tego . co się m ię­
dzy politykam i nazyw a „babsk i n ierozum ".

„W idocznem  je s t, że mimo poznania i zrozum ie­
nia ustaw  i o rd y n ac ji w yborczej, kobiety w ybor­
czynie uie zroznm iały jed n e j rzeczy, a  to, że po­
stępow anie ich je s t n i e m o r a l n e m  — ze lek­
kom yślnością je s t n i e k o r z y s t a n i e  z praw a, 
k tóre  się posiada — a sprzedaw anie go za ja k ą ­
kolw iek cenę, czy n ią  je s t m oneta brzęcząca, czy 
uśm iech przełożonego, czy pro tekeya znajom ego, 
czy poparcie p rzy jaciela , je s t  p rzekupstw em  i fry- 
m arką. K ooiety w yhorczynie w idocznie n ie  ro zu ­
mieją, że ten, co głosy od nich w yłudza, czy je s t 
jaśn ie  w ielmożnym dygnitarzem , czy fak to rem  w 
j 'licy, popełnia czyn nieuczciw y i karygodny , bo 
tego robić nie wolno —  bo za  to  się idzie przed 
sąd i do w ięzienia —  więc an i karność służbowa, 
ani wył udzona obietnica, ani obow iązki p rzy jaźn i, 
niem oralnego i lekkom yślnego czynn tego nie u sp ra­
w iedliw iają.

„U w ażam y za obow iązek nasz przypom nieć ko­
bietom w yborczyniom  zobow iązania m oralne, jak ie  
p rzy ję ły  n a  siebie. Nie staw iam y kandydatów , ale 
mówimy: czytajcie, patrzcie, słuchajcie  i głosujcie 
sam e na ty c h , k t ó r y c h  w a m  s u m i e n i e  
w s k a ż e  — nie mówimy: politykujcio  — ale wo­
łam y: n i e  p o z w ó l c i e ,  a b y ś c i e  b y ł y  n a ­
r z ę d z i e m  n i e m o r a l n o ś c i  w p o l i t y c e  — 
nie w ym agam y, żebyście n a raża ły  w aszą egzysteu-? 
cyę, jeże li myślicie, że głosow anie w edług sum ienia 
może wam zaszkodzić —- a le  ty le  odw agi kobiety 
sam odzielne mieć pow inny, ż e b y  z n i s z c z y
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k a r t y  w o c z a c h  t y c b ,  którzy  z r 
nić sobie chcą bicz d la u trzym ania niewolnico

karności. w vbor-
„Póki czas jeszcze naw ołujem y kob ^ ^  ̂ ^

czynie d o  k o r z y s t a n i a  z j f ^ J L k n  oby- 
p y C h i m  p r a w  -  do spełnienia «boŴ ię m0. 
w atelskiego — a wzywam y je  do tef °  em każde- 
ralności, k ió ra  je s t  pierw szym  oboW* ^  obowią- 
go uczciwego człow ieka. Żadne bIowo ^  j ftden 
z uje do BDełnienia czynn n i e m o : ^ o j ch podwła- 
przełożony nie ma p raw a żądać od sw n ie
dnych niem oralnego czynu —  ż.adna 
nspraw iedliw ia go". _ „ „ j n toffO ro z są -p raw iouun ia  ftO '. faCTO

Czyż kobiety usłuchaj? w r ^
dnego i uczciwego głosu

Kraków, 15 maja.
•a właścicieli realności 

W czorajsze z g r o m a d z e n ia  ^ bardzo U-
odbyło się w sali R ady miej8 . .  g^lerya była
cznym udziale wyDorców i w? faj{ p. W acław
też szczelnie zapełniona. Obra y f e t a r z a  p . B i b o r- 
G ł o w a e k i ,  pow ołując na 86

Jan  J  a k u b o w-
N asam przód zab iera  g ł°8 1 :„ście, rz J 

każdem , aftlności

s K i e g o .
rządzącem

b k i, podnosząc, że w każdem realności są bar- 
własciciei® ejj Qai bo.

się w łasnym  sta tn tem , W" Z ,  . . . . . . . .
dzo ważnym  czynnikiem  P r  ^ z p o d a tk o w

wiem, oboh kupców i PrzemyBają  miasto. W  K ra-
przez siebie płaconych utray® oczekaj« wiele wa-
kowie przyszłą  R adę miej8 wpr owadzić ż j
żnycb zadań; trzeb a  więc zadania te  spełnić
wioły, k tó re  da ją  „zyskania rów nowagi w
potrafią . N ależy dążyć d0 ■ a poprawić, ośw iatę 
bndżecie, stan  san itarny  ® j0dniej stopie. M ó w c a  
publiczną postaw ić na °^P° ^  j e j s k i e j ,  a m andat
k a n d y d n j e  d c  R a ^znaczen ie , lecz za go-
radziecki uw aża n ‘e .*.bie obowiązki, 
dność, n ak łada jącą  wlf 1 . , bardzo ogrom ne po- 

Rozwój m iasta n t r b?iv?je w łaścicieli realności, 
da tk i, gniotące tak  d°t g jy b y  wszyscy wła- 
M ożnaby stan  ten P°*eP gję w jednolite j akcyi. 
ssiciele realności ^ ^ j i k a  prezesem tow arzystw a 
Mówca był przez la t ^  zł0żył sw ą godność. To- 
w łaścicieli realności, 0^ności nie okazuje; sto-
w arzystw c to b0VV|v® iesigein do połowy. A 'prze­
pinało z dw ustnk i'ka ro.cznj,m wszyscy znaleść się 
cież na  te ren ie  n a w yznanie i polityczne
pow inni, bez wz# przegtrzegal mówca wyborców, 
różnice. Kończąc, . głosowali w edle przekonania 
hy nie nlegaii Pre“!y 'miejBkiej lndzi, k tó rzy  godnie 

‘ i w ybierali do P_a 
odpow iedzą zadaniu- n je> by w yborcy zdali

"  f l a f S  • ’D r S z a  
sobie dobrze

18 z tego, za k tó rą  ideą chcą się 
8Pr<za dem okratyczną, dążącą do wy- 

ośw iadczyć, c*1 p raw dla w szystkich, czy za 
w alczenia f<5w“y ragDącą przyw ileje i p raw a dla 

ra ty w n ł, konserwow ać. Poddajek o n s e r w a iy y * ' * t 1ko kongerwować,
. ‘ t f c c e  opłakane nasze nletylko w mie 

następn ie  •< . ,___■„ „ incnni i  Tfnnstvtncvs
sw oich zv

scie, lecz w całym k ra jn  stosunki. K onstytncya 
w szystkich tylko na papierze, a z praw  

S e  ona przyznaje , korzysta  tylko garść  możnych 
i 7 eh służalcy. Spraw iedliw ość w w ym iarze poda­
tków  je s t też  wielce ciekaw ą. Gdy jednym  wy- 
n ierza  się kolosalne podatki, z drugim i postępuje 

W o l n o ś c i ą .  Tylko w idoi M em otr*  
, |S ' dążącej de  podciągnięcia w szystkich pot. J >- 
dBe i raw a i obowiązki, tkw i ra tunek . D latego toż 

T>hnrcv zaufaniem  swem w inni obdrrzyć tych jTyl- 
£ 0 ^ p re z e n ta n lć w , k tórzy  zasady dem okratyczne

“ y“ RPo U e drZąpowitftny oklaskami, zw raca naj- 
P °f' nwag na’ przebieg dotychczasowych wybo- 

plerW -R«dv m iejsk 'e j. K onserw atyści wiedzą, że 
rów do j egt om aw ianie kandydatu r przy
w y g o d n ie j^  zWOływ anie zgrom adzeń, na których

dem okratycznych i strzedz  też  będziem y, aby i te , 
co nas czek a ją , były czyste. O strzega mówca , że 
k iżdy w y b o rca , coby głos sprzedał , bez w zględu, 
czy żyd, czy katolik, czy przyjaciel, czy n iep rzy ja ­
ciel, będzie postaw iony pod pręgierz, czyn jego bę­
dzie publicznie piętnow any. Mnsi ra z  ustać frym ar- 
ka sumieniem politycznem , m usi się te j hydrze łeb 
nrwać, bo tc źródło złego.

N astępnie p. M i e d n i a k  staw ia rezolncyę: 
„Z ebrani na  dzisiejszem  zgrom adzeniu w łaścicie­

le i w łaścicielki relaności ncbw ala ją  glosować soli­
darnie i jednom yślnie na  kandydatów  Btronnictwa 
dem okratycznego,,.

Zebrani jednogłośnie rezolncyę uchw alili, poczem 
przew odniczący zam knął zgrom adzenie.

i*

Kraków, 15 maja.

w

Tostoliku , 11 - j 0 przekonania setek  i tysięcy. 
trz< ba t fa  18 poprostn m ianow ania. Zamiano-
też  ich wyb°fy ’ z wielkiego przem ysłu i dzieło do­
w ali 10 Pan® ajj za gtosowne pokazać ich świa- 
konane. Nie nzn wyp0łnien ie k a r t  w yborczych, 
tn  —  wystarczy z0gtaij w ybrani, na dw a tygo- 
K ażdy z tych, 01° £0 będzie w ybrany, ale wy-
dnie  naprzód wie j0gzenin w ynikn dow iedział się, 
borca dopiero P° W e so ło ść ) . Zaglądnąw szy za k u ­
na kogo głosował- \  iB1y ie  te  „w ybory" robione 
lisy te j akcyi, vfl ^ '„dziły  znajomości, protek  
były sz tnką; w gr^ . rodzajn. „C zas“ napisze 
cye i groźby W8Z a}0m rzeczy sto razy słyszą 
ju tro , że znów powt»rz gffiŁtnem, że te  rzeczy cią- 
ne. Otóż to je s t bardzo annie pow tarzać trzeba, 
gle się zdarzają  i j e,inak ono trw a, zamil-
że dzieje się źle; dop 'g na. 
knąć i złożyć broni obszernie, że głosowa

Tłom aczy dalej m0" '0® d n o H t!ł  Przef*
zaw sze należy na  całą, 3 j bowiem głosy się 
Btawdoną przez kom itet, lD* praw dziw e wybory 
rozs trze la ją  z w ielką sz^ 1] Jzjałek z Koła małego 
odbyły się dopiero w P°r 11 dę zasady, walczyły 
hanaln . W alczy ły  tam n a , r ngerw atystów ... nie-
s tro n n id  wa. W ynik  był 0dezwał° się w ich
w ygodny, więc niespodziewan 6 legalności. Po-
o rganie  głęboko dotknięte poczt\  gjyCbane gw ałty i 
pełniano więc, w edłng nichi n , ZqowQ nastąpi- 
w yw ierano presyę. Ale dzi»iaji ® j0gt wszystko 
ł ft tylko nom inaeya ich kandy 8 ^  gie b y ło ..
w porządku: p resyi, ani nielega Rdkn nzyskania 

N iechaj u ikt  nie sądzi, że V? w jej ggiej, natych- 
przew agi dem okratów  w R a<̂  6 nastaną, że

N iniejszem  rozpiBnje się konkurs (prosimy w yba­
czyć ten  sty l austryacko-urzędow y) na  najlepszy 
najo ryg ina ln ie jszy  pomysł u rządzania  festynów . Bo 
o k rts  zabaw  ogrodowych rozpoczął się jn ż  na do ­
bre. dwie należą jn ż  do przeszłości, a mamy zapo­
w iedziany cały szereg  nowych. Tylko — oby te 
festyny dalsze nie chorow ały na  podobny brak  po­
mysłowości, jak  poprzednie, na k tórych cały Bzum- 
nie zapow iedziany program  zabaw  i niespodzianek 
ograniczył się do prodnkcyi —  m agika, mówiącego 
okropną polszczyzną i pokaznjącego publiczności 
In teligen tnej sztuczki, dobre d la bndy ja rm arczne j, 
zapow iadanej, ja k  ongi, bębnem i krzykiem  wywo­
ływ acza: „P roszę do środka! —  w stęp 2 centy!
cnda św iata!.." — ale nie odpowiednie zgoła dla 
festynów  w K rakow ie. P iszem y te słowa w obawie, 
aby panowie i Danie, organizujące następne festyny, 
nie ograniczyli swej pomysłowości do — ...prodn- 
kcyj tegosam ego m agika, k tó ry  jn ż  dw ukrotnie pu­
bliczność nszczęśliw iał w parkn  d ra  Jo rd an a  sz tu ­
czkam i, ja k  rzucanie noży i t. d. Cośby należało 
w ym yślić — je s t to rzeczą kom itetów  nrządz..ją- 
cych tak ie  festyny, aby publiczności uie zanndzać 
i nie lekcew ażyć od la t pow tarzającem i się „kosza­
mi szczęścia1* i „confetti “ , k tóre  są po pierwsze 
pruskim  tow arem , po drngie zaśm iecają po prosta 
ogród. Życzeniem więc ogóła j e s t , aby na  n a jb liż ­
szym jn ż  festyn ie  nie było ani knglarzy , ani ob zn- 
cania się p a p ie rk am i, ani bezmyślnego pnszczen a 
balonów , ale by kom itet zdobył Bię na jak i pomysł 
is to tn ie  ładnego, w ducha narodowym njętego pro- 
gram a.

Echa jubileuszowe. D r Adam Bełcikowski o trzy ­
mał w dalszym  c iąg a  te legram y i listy  z życzenia­
mi z powoda swego jnbileubza od następnjących 
osób: D ra F ranc iszka  B u jaka , młodego nczonego,
baw iącego w R zym ie; d ra  K. H ecka, profesora ze 
Lw ow a; A lfreda Szczepańskiego, Zygm unta P rz y ­
bylskiego z W arszaw y  i M aryi K onopnickiej z 
Flurencyi. N adto nadeBłał życzenia kom itet K asy 
literack iej w W arszaw ie , zebrany na  posiedzenia
tegoż dnia. _ ,

S tow arzyszenie „Pomocy naukowe] d la  Polek im. 
Kraszewskiego** nadesłało jnb ilstow i adres, który  
podpisały panib: K. Bnjw idow a, przew odnicząca, * 
M arya R adw ańska, sekretarka.

C harak te rystyczny  lis t otrzvm ał jub ila t od poety 
L neyana R ydla, k tó ry  w całości p rzy u czam y :

Czcigodny P a n i* 1 ,
Do w szystkich tak  gorący cL, a  ta k  ea0łnżonycb 

hołdów, k tóre  Tobie, Czcigodny P anie, sk łada całe
polskie społeczeństwo, pragnę i Ja  *
bo w raz z wDzystkim i cenię i podziwiam tyloletrfią
pracę  na poln naszej lite ra tu ry . . . .

N irch  mi będzie wolno przy te] sposobności wy­
powiedzieć to, co czuję oddaw na: że w dziełach 
Twoich, Czcigodny P an ie , na jbardzie j mnie nderza 
i poinsza to zaw sze żywe, zaw sze gorące i sz la­
chetne nczneie miłości O jczyzny, bijące z każdego 
słowa. Stanow i ono zasadniczą w ew nętrzną cechę 
i treść  całej Tw ojej twórczości, Czcigodny P an ie  — 
i ono w łaśnie nadaje  im niespożytą wartość!

S tojąc na początku tej drogi, na której T y , ezci-
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m iast jakie ś idealne czasy dla ®ia jg n |g  gpadnie 
odrazn podatki się zm niejszą 1 bo nBtaną
na mieszkańców. Jed n ak  różnica b e b ie ’będą strze- 
nadnżycia w ładzy j p ra wa obyw ać głosowa-
żone. W yborcy możDość s0* i(; Bię do na-
niem na listę  dem okratyczną p rz fŁZ-' lD 
p raw y  złego. oświadcza,

D r G r  o s o , p rzv Wit.any okl?8kam ’ z0kują nas 
że jesteśm y jnż po jedn0j b a ta lii , » 00 _ło80Wała  
jeszcze dwie. W  k ary i małego band:“ ^  0grom- 
najw iększa ilość wyborców i zwycięży1' 8^  J  
m  w ększosc ,ą . O byw ateR t w ) miasta j f  t0J 
n aszej strom e. Oczyściło się jnż P®wietrZ„dz0 Zy- 
knryi; ci co z niej Wy gzli nie ze P‘enlfV __ 
?kali m andaty , br, Ł y  nie kapow aliśmy #lo80W' 
z  tam tej strony  rozrzucano pieniądze , 
wały b y « y  w yborcze, oczywiście nie dia * 
Obnrza się o rgan stańczykow ski na nasze rze* 
gw ałty, na nasze „w arty "  w salach wyborczy • 
Ależ te w arty  były  tylko na to, aby P°*na£  *
nieboszczykowi (wesołość). P ew ien  urzędnik R a -

tam Pn u  
idei.

nacyi w  m iejsce tych  członków, którycn 4 -le tn i 
okres działalności się skończył z upływ em  r .  1901 , 
obecny sk ład  komisyi je s t  nasiępn jący :

W y b r a n i  c z ł o n k o w i e  k o m i s y i :  M aury­
cy D attner, przem ysłow iec , T adeusz E pstein  , ban­
k ier , d r Leon H orow itz, a d w o k a t, d r Michał Koy, 
adw okat, d r A ngnst K w aśnicki, lekarz, (lr Sani R a ­
fał L andan , ad w o k a t, d r  Józef Ł azarsk i, profesor 
nn iw ersy te tn , L udw ik R osenberg, aptekarz, A lek san ­
der Sulikowski, zegarm istrz .

Z a s t ę p c y :  W acław  Anczyc, w łaściciel d ru k a r­
ni, Roman D robner, kupiec, N afta li G o ldgart, w ła­
ściciel realności, F ab ian  H im m elblan, przemysłowiec, 
Józef R udnicki, kupieo, d r Sam nel T illes, adw okat, 
Łuw ard W ojnarow icz, w łaściciel realności, B ernard  
W achtel, przem ysłow iec, N orbert W osserberg , prze­
mysłowiec.

M i a n o w a n i  c z ł o n k o w i e  k o m i s y i :  G u­
staw  G erson B azes , kupiec , K azim ierz Gadomski, 
em erytow any poborca podatkow y, Józef G latzl, rad- 
ct skarbow y, F e rdynand  Josse , em erytow any radca 
racbnnkow y, J a n  Ł apińsk i, w łaściciel realności, S ta ­
nisław  M ichałow sk ., ofieyał podatkow y, d r M ichał 
Śliw iński, lekarz, R ajm und S iennicki, em erytow any 
s ta rszy  poborca podatkow y, d r J a n  W aligórsk i, in ­
spek tor podatkow y.

Z a s t ę p c y :  Roman C h m n rsk i, w łaściciel re a l­
ności, d r W ik to r G ajew ski, kom isarz skarbow y, J ó ­
zef Jaw orn ick i, kupiec, d r Jó ze f M azurkiewicz, in ­
spektor podatkow y, F ranc iszek  N o w iń sk i, komisarz 
straźf/ -skarbowej, W ik to r R edyk, aptekarz, Ignacy  
Sobolewski, kupiec , d r  F e lik s  W ohnnt, s ta rszy  ko- 
m iBarz skarbow y, F ranc iszek  Zopoth, w łaściciel dro- 
gneryl

P rzew odniczącym  kom isyi jeBt radca H abliński; 
zastępcą s tarszy  inspektor podatkow y dr P a tk ie  
wicz, referen tem  zaś d r W a lig ó rs k i, inspek tor po- 
datkow y.

Straszny narzeczony. Je d n a  z tragedy j życio- 
wyc , na szczęście bez trag icznego  zakończenia, by- 
a przedm iotem  dzisiejszej rozpraw y sądowej przed 

ki atkam i krajow ego sądu karnego  orzekającego, k tó­
rem u przew ojn iczy ł radca  K ulikow ski.

2 2 -le tn i K arol W aligóra , w łaściciel jednego mor­
ga ziemi p iaszczystej i w alącej się chałupy w Chełm­
nie (pow iat krakow ski), służąc w K rakow ie w woj­
ska jako „forysic** poznał się z bardzo ładną dziew- 
c*yną, F ranc iszką  R ajteków uą, z k tó rą , obiecawszy 
s*ę żenić, wszedł w zaży ły  stosunek. Dziewczyn i 
p< z i ej p rzy ję ła  służbę w B ernie, skąd pisała do 
W aligóry , że spodziewa się zostać matką, życzy 
więc sobie, aby ślnb ich mógł się prędzej odbyć. 
ZgodzR s;ę na to czuły  narzeczony i odpisał R aj- 
teków nie, by przy jechała  do K rakow a a weźmie z 
n ią  ślnb. R cjteków na p rzy jechała  i w celn umówie­
nia się z W alig ó rą  o ostateczny  term in ślnbn w y­
szła z nim na przechadzkę dnia 19 stycznia b r. 
na błonie. Tam przechoJząc brzegiem Rudawy zo­
s ta ła  nag le  i niespodziew anie biedna dziewczyna 
zepchniętą przez kochanka ze Btromego brzegn do 
wody. W praw dzie W alig ó ra  zaczął łamać zaraz ga­
łęzie z w ierzb nad wodą, aby podać je dziewczy­
nie walczącej z falami, a ]e ta  mając silne podej­
rzenie, że tem i gałęziam i W aligóra chce ją  w toń 
pogrążyć, wolała z ostatn im  wysiłkiem dostać się 
na  brzeg drag i, skąd uciekła przed swym strasznym  
narzeczonym .

Silna i zdrowa n a tn ra  dziewczyny 8Praw iła, że
ani ona sama, ani le j w krótce nar°d<5°ne dziecię
szkody na zdrow iu nk* ponieść i to było powodem, J cyach. Zgrom adzenie uchw aliło rezolncyę, óśw iad

P y tam  się zatem : dla kogo słnżą te  napisy, czy 
dla stron, czy dla u rzędników ? Bez w ątpienia dla 
p ierw szych, zatem  zupełnie słusznie i wedłng u sta ­
w y powinieD w ianieć najp ierw  napis k rajow y, słu ­
żący dia inform acyi tjc h , którzy  ten k ra j zam ie­
szkają . N ieste ty  n nas dzieje się przeciwnie » dzię­
ki tem n napis wisi od parady, a  pnbliczuość, zw ła­
szcza ludek w iejski tn ła  się od b inra  do b inra, bo 
napisn niem ieckiego nie roznmie, a polskiego n.e 
może się dopatrzeć, bo n ik t, jak  książki tak  i ta ­
blicy, w zględnie napisn nie czyta od aońca, lecz 
od początku.

Z CzerniOWieC. N a nadzw yczajnem  w ostatnich 
dniach zgrom adzeniu T ow arzystw a „R nska Szkolą" 
w C zerniow cach uchwalono wezwać w ydział tego 
T ow arzystw a do w ydaw ania zawodowego czasopisma 
dla ruskiego nauczycielstw a na Bukowinie ]nż od 
początku nowego roku 1903 .

Kronika warszawska. N iedaw no zm arła  w W a r­
szaw ie obyw atelka F eliksa  P łoska, zap isała  k ilk a ­
naście tysięcy rnbli na  cele dobroczynne N ajpo­
w ażniejszy, bo 8 0 0 0  rnbli wynosi zapis na fun ­
dusz w ieczysty im ienia te s ta to rk i dla istn iejącego  
w W arszaw ie  T ow arzystw a artystycznego  z w arun­
kiem, aby odsetki od powyższej sam y były coro­
cznie obracane na kształcenie artyBty m alarza, rz e ­
źb iarza  lab  m uzyka, Polaka, w yznania rz.-kat., gd y ­
by dla jakichkolw iek powodów utw orzenie powyż- 
Bzego Btypendynm okazało się niew ykonalne, cała 
sum a przejść ma na w łasność K asy nanczycielek 
przy warBz. Tow. dobroczynności, dla utw orzenia 
stypendynm  w ieczystego na kszta łcen ie  się na na­
uczycielkę Polki.

A leks. B androw ski baw i w W arszaw ie , gdzie 
onegdaj zachw ycał publiczność występem  swym w 
„Lohengrinie**.

P rem iera  opery Paderew skiego „M anrn" odbędzie 
się w sobotę dnia 2 4  bm., następne zaś p rzedsta ­
w ienia projektow ane są  w dniach 26 , 28  30  bm., 
oraz 2, 4 , 6, 9, 11 i 18 czerw ca. P a rty ę  ty tu ło ­
wą odtw orzy A leksander B androw ski. Obok Ban- 
drow skieg# w „M anrn" śpiew ać będą pp.: Korole- 
wiczówna, SknlBka, KamińBka, G órski, K ow alski 1 
D yliński.

Przeciwko muzykom wojskowym. P rzy  udziale 
k ilka  posłów de R ady  p aństw a odbyło się wczoraj 
w W iedn ia  zgrom adzenie cyw ilnych muzyków, ce­
lem naradzenis się nad  sp raw ą knnknrencyi muzyk 
wojskowych. P rezy d en t zw iązkn m uzyków w W ie­
dnia, G eissler, om aw iał rozporządzenia rządowe, 
wedłng których m uzyki w ojskowe m ają być t y l k o  
na nsłngi arm ii. Tym czasem  kapele wojskowe są 
obecnie przedsiębiorstw am i n a  zysk obliczonemi, a 
rząd  je  w tem popiera; gdy bowiem w G raca  pe­
wien muzyk cyw ilny nazw ał konknrencyę ze strony  
mnzyk wojskowych „ b ru d o tą " , sąd »kazał go na 
grzyw nę za obrazę honoru . Mówca ośw iadczył, że 
nie je s t wrogiem muzyk w ojskow ych, ale żądał, 
ażeby nie wychodziły poza g ran ice  swojego zada­
nia i nie czyniły  k o n k u ren c ji muzykom cywilnym .

P rezy d en t anstryacko-w ęgiersk iego  zw iązkn m u­
zyków rów nież przem aw iał przeciw ko konknrencyi 
ze strony  mnzyk w ojskow ych, a de 'egaci z p ro ­
w in c ji przem aw iali w tensam  sposób, podając d ra ­
styczne przykłady. Posłowie Schnm eier i O fner o- 
św iadczyli się przeciwko tego rodzajn  konknrencyi* 
a p. Schnm eier przem aw iał tak  ostro, że kom isarz 
rządow y groził rozw iązaniem  zgrom adzenia. P . P er- 
g e lt ośw iadczył, że pornszy tę  sp raw ę w delega

B o k o  z a s z e d ł e ś ,  oddaję należny hołd T w ej pracy i 
zasłudze, a na dalszą pracę i dalszą zasługę sk ła­
dam życzenie: Szczęść Boże! Niech jeszcze n ie je ­
dno dzieło T w oje przysporzy ro t .e ,  Czc.godny Pa- 

„ e ,

Mii7Aiilfl N a ro d o w e  otw arte  będzie podczas oba 
ś w S  w niedzielę dnia 18 i w poniedziałek dnia 
19 maje w yjątkow o od godziny 9 rano do 5 w ie­
czór, aby przyjezdnym  nłatw ió możność sw obodniej­
szego zw iedzania Mnzenm.

Zw iedzający K raków  grom adnie, pow inni we w ła­
snym interesie  podzielić się na  m niejsze grupy, 
aby naraz  nie zapełniać sal.

K atalogi po 20 ba1, będą sprzedaw ane przy k a ­
sie, w garderobie i na  p ię trze  n w stępu do pierw  
szej sali.

D ziały: przedhistoryczny, wieków średnich, oraz 
zabytków  X V I — X V I I I  w., ja k  rów nież pam iątek 
i etnograficzny, nie mogły być ,» raz ie  o tw arte  
z powodu brakn  fnndnszów na dalBze nrządzenie 
Muzenm i dlatego zw iedzać ich stanowczo nie bę­
dzie można.

Muzeum hr. Czapskich zostało o tw arte  dla pu­
bliczności. Zwiedzać je  można W poniedziałki, śro ­
dy i p iątk i od godziny 3 do 6 wieczór)

Odczyt p. A, S ikorskiej „O w spółudziale pracy 
kobieiy polskiej w pracy społeczno-narodowej, k tó ­
ry  ma się odbyć w p iątek  16 bm. w C zytelni dla 
kobiet, F lo ryańska  32 , rozpocznie się o godzinie 7 
wieczorem panu tnaln ie . W stęp  dla członków 25  h., 
d la  nieczłonków 5 0  li.

Szachowi perskiemu, który  Jutro prz6jedzie 
przez Lwów i K raków  dworskim  pociągiem, tow a­
rzyszyć będzie liczna św ita . Od wczoraj baw ią w 
Podw ołeczyskach: N erim an-K han, am basador perski 
w W iedniu; dy rek to r kolei państw . W ierzbicki i 
szef m chu w d y re k c ji lw ow skiej radca  G assner. 
D w aj ostatn i tow arzyszyć będą pociągowi do R ze­
szowa. dokąd przyjedzie pociąg dw orski z Ja ro s ła ­
wia w p ią tek  rano. W  Rzeszow ie obejmą pociąg i 
tow arzyszyć ma będą do K rakow a dyr. kolei Ho- 
roszkiew icz i s ta rszy  inspektor H nbl. W  K rakow ie 
stan ie  peciąg w p iątek  w południe i po 5 minnto- 
wem zatrzym anie odjedzie z szachem do W iednia.

Z uniwersytetu. P . W ładysław  Cyga. rodem z 
Jadow nik  Podgórnych w G alicyi, otrzym ał dziś r.a

takiem  chlnbnem nznaniem, tak  w y­

że zam iast o zbrodnię nslłowanego morderBtwa, sta  
nął W aligóra przed sądem oskarżony dzisiaj tylko
0 gw ałt pnbliczny, oraz o uwiedzenie i zniesław ie­
nie. T rybuna ł nie p rzy jm ując żadnych okoliczności 
łagodzących skazał W aligórę  na 3 miesiące ścisłe­
go aresztu . K arę  ze względu na zbliżające si ro ­
boty w polu try b u n a ł odroczył skazanemu na 3 ty ­
godnie.*

Na rozpraw ie, w charak terze jedrego  św iadka 
obecną była R ajteków na, z dzieckiem na ręka. k tó ­
ra , mimo że ją  W aligóra  tak  strasznie skrzyw dził
1 omal życi? n ie p0zbawił, przebaczyła mu winę 
z serca i w ielce się wyrokiem, wydanym na je j 
K arola, zm artw iła .

Śmiercią głodową zm arła w Ł ączkach jak  
z Nowego Sącza nam te leg ra fu ją  — E lżb ie ta  Gro- 
un ia , k tó rą  siostra  trzym ała w raz z trzodą w chle­
wie i karm iła  gotowanomi łupinami ? kartofli. Pro- 
k n ra to ry a  państw a wdrożyła dochodzenia w tej 
spraw ie. _ . .

Sprzeniewierzenia w klimatyce zakopańskiej.
Do „N aprzodu" donoszą z Zakopanego:

„Uwięziono tn  i odstawiono do aresztn  sądn po­
w iatow ego w Nowym T arg a  Jęd rze ja  Jaw orskii go, 
27 la t liczącego, żonatego, woźnego przy komisyi 
k lim atycznej w Zakopanem, pod zarzutem  sprzenie­
w ierzenia, oszczerstw a i gw ałtu  publicznego, popeł­
nionego na osobie kasyera przy te j korni jyi ] J e ­
na  H eca, którego Jaw orsk i w kancelary i obalił na 
ziem ię i dnsił, zarzucając ma, że zabrane p ib iii. 
dze za d rsynfekeye w kwocie 2 4 0  koron w ręczył 
mń, lecz nie otrzym ał pokwitowań, g tóre miał od­
dać stronom. N ajw ięcej na tem cierpią strony, 
k tóre nie m ają pokwitowań, m eszą d rag i raz  p ła­
cić te  należytości, złożone ju ż  do rąk  woźnego J a ­
worskiego, a ten  zw ala tę w inę na  k asyera  p. 
H eca".

W JaŚlfi żapow iedziano na dziś w ieczór kn nczcze- 
nin rocznicy K onstytucyi 3 Maja.

„Kółko przyjaciół poezyi" zaw iązało się one­
gdaj w S tan isław ow ie , m ając na cela zaznajam ia­
nie swych członków z najnow szym i u tw oram i poe­
tów polskich i zagranicznych ostatn iej doby. Na 
pierwszem  zebran ia  T ow arzystw a w  dn ia  8 b. m. 
odczytano najśw ieższe poezye K azim ierza T etm ajera , 
W łodzim ierza Perzyńskiego , L ucyna R ydla , Ja n a  
P ietrzyckiego, Jerzego  Żuławskiego, Leopolda Staffa 
i M acieja Sznkiewicza. N ajsiln iejsze w rażenie na 
słuchaczach w yw arły nadzw yczaj oryg inalne „P ie 
śni człow ieka szalonego" Staffa, potężny „W icher 
z T a t r “ T e tm a je ra , prześliczne „Sezam y„ Sznkie- 
w icza i pełna egzotycznego nastro ju  > bte m 
zabarw ieniu  erotycznem „Ł ąka P ie trzyck ie„o ,  ̂
N astępu# zebranie „K ółka", na któr*m zostanie 
odczytanym  dram at R ydla ‘Jeń cy  i p r z e 'a  y 
Langicgo z B odelaire’a odbędzie się w pierw szych
dniach czerwca.

Niemczyzna na pocztach. P iszą  nam z kraju-. 
Poruszyliście Panow ie spraw ę niemieckich pieczęci 
pocztowych, ale nie mniej gorszące są napisy w 
urzędach. W szędzie po urzędach pocztowych w k ra ­
ju  z w yjątkiem  niewielu, w idnieją napisy n a j -  

i e c k i m , a potem dopiero wp i e r w  w n i e m i e c K i m ,  a
n ie b o s * ^  - " .  < ™ 0sc). P ew ien  "a I tu te jszym  uniw ersytecie stopień doktora praw . polskim języku. D oprawdy trudno sobi« ten prze-
chorych spostrzeg ł trzech  nieboszczyków W sal , QbecnV skład komisyi szacunkowej podatku w rót wytłowaezyc, bo w prawdzie językiem  nrzędo
frdy i om go zau w aży li, bojąc się kompromita y > . miasta Krakowa. wym w ewnętrznym  je s t język  niemiecki, ale ze-gdy ! oni go zau w aży li, bojąc się kom prom u£r_- osobisto - dochodowego dla miasta Krakowa, wym . . .
zniknęli, m e oddaw szy głosów. W ybory  <*zy8te . J J  W sk a tek  nznpełniających wyborów, jako też  nomi-1 w nętrznym  je s t język  krajow y. T ak  mowi nstaw a. 
padają  zawsze na  korzyść ludności o przekonaniach w su n ie*  nzapein ją  j

czającą się przeciwko „nindozw olonej k o n k u re n c ji 
mnzyk w ojskow ych".

Dla nas ma spraw a ta  rów nież znaczenie. W  K ra ­
kowie bkntkiem konknrencyi m uzyl w ojskow ych 
nie może należycie rozw inąć się „H arm on ia", t r a ­
k tow ana w szędzie po macoszemu. Sw oją drogą wi­
nę ponosi w pierw szym  rzędzie publiczność, k tóra  
ciągle fo ry tn je  m uzyki wojskowe. W szystk ie  p rzed ­
siębiorstw a zabawowe jako „g rea t a ttra e tio n "  o g ła ­
szają, że „będzie przygryw ać m nzyka w ojskow a", 
a my płacitay i oklaskujem y rozm aite „k aw ałk i" , 
odgryw ane jak b y  z łaski.

W Pradze baw i k ilkunastu  akadem ików  z K ra ­
kowa, k tó rzy  w raz z profesoram i w ydziału ro ln i­
czego w U niw ersytecie Jag iellońsk im  Tadeuszem  
Sikorskim  i W aleryanem  Kleckim, zw iedzają  za­
kłady czeskiej szkoły technicznej.

Czeski teatr ludowy w Pradze. Prz«d k ilka
latam i zaw iązało się w P radze tow arzystw o „T ilia " , 
k tóre postanowiło zbierać składki na budowę indo­
wego tea tru . Zebrano jn ż  4 0 .0 0 0  koron, a ponie­
waż m iasto darow ało jnż miejsce pod bndynek, 
przeto w niedalekiej jn ż  przyszłości stan ie  te a tr  
indowy w P radze . T ak  rosną n Czechów składki 
groszowe.

Sprawa pani Humbert. W  pom ieszkanin wdo­
wy po byłym m inistrze  spraw iedliw ości Hnmbercie, 
a m atki byłege deputow anego H um berta, męża a- 
w antnrn icy , odbyła się rew izya, przyczem  zabrano 
bardzo dużo papierów. Mąż TereBy, H nm bert, nie 
zajm ow ał się in teresam i, pozostaw iając w szystko 
sw ojej żonie. Opuściwszy parlam ent, pośw ięcił się 
m alarstw u, a od r. 1888  widywano często obrazy 
jego w Salonie. K atalog w ym ieria  go jako  ucznia 
C aiu’a i R oybet’a. W  r. 18 9 0  otrzym ał trzec i me­
dal za obraz p. t. „Ludw ik X III  i p. H a n te fo r t" .]  
W  r. 1892  otrzym ał H nm bert w Salonie rów nież 
medal.

„ L ib rę  P aro le" rzuca następu jące py tan ie , odno­
szące się do Jan a  Dupuy, m in istra  ro ln ic tw a: „C zy 
J a n  D npny nie był dłużnikiem  m ałżonków  H nm - 
bertów  na snmę 5 0 0 .0 0 0  franków ? N a jak i czaB 
przypada ta  pożyczka, p ok ry ta  w ekslem  pani H nm ­
bert?  Czy zapłacono ten  w eksel i w jak im  czasie? 
Czy D npny, odkąd je s t  m in istrem , nie został przez 
prezydenta gab inetu  W aldecka-R ousseau  zaw iado­
miony o tem, że C raw fordow ie i owe 100  m ilio­
nów nie is tn ie ją?"

Niepiśmienność W Rosyi. W ed łn g  nrzędowego 
spisa ludności z r. 1897  w gubern ii pskow skiej, 
zatem  jednej z głów nych, było 8 5  prc., a  w n ie ­
których  siołach i ponad 90 prc. niepiśm iennych. 
W  Moskwie, liczącej wówczas 1 ,03 8 .591  dusz, 
nmiało czytać ledw ie 5 6 ‘3 prc., a w P e te rsb u rg a  
62 6 prc. ludności.

Polacy w Ameryce. Członek kongresu Stanów  
Zjednoczonych, W illiam  H. R yan z B ntfalo  w ygło­
sił w Izbie rep rezen tan tów  mowę w spraw ie pom ni­
ka Pułaskiego. R yan konferow ał w te j spraw ie z 
pułkownikiem Smolińskim i żywo się n ią  obecnie 
zajm nje. „N atom iast —  pisze „D ziennik  Chicago- 
ski*‘ — doszły nas wieści, że członek kongresu  
B rick ze South B e n d , k tó ry  wniósł był w Izbie 
bil o pomniku, zają ł stanow isko wcale alarm ujące, 
bo mocno ochłonął i pragnio wycofać się z tej ca ­
łej spraw y. Z pew nością Polacy w Sonth  Bend 
wieść tę  spraw dzą i powezmą odpow iednie kroki,

aby zm usić p. B rick ’a do w ytrw ałości i do e n e rg i­
cznego k rzą tan ia  się około spraw y podjętej p tzez 
niego. J a k  się dow iadnjem y, kom itet cen tra ln y  po­
m nika Pułask iego , złożony z przedstaw icieli o rgan i- 
zaeyj polskich, energ iczne czyni s ta ran ia  wraz z p. 
Smolińskim, aby bil ja k  najw cześniej p rzy ję ty  zo­
stał. W szelk ie  sp rężyny  są  poruszane, aby osią­
gnięto pomyślne rezu lta ty . W  W abzyngtonie odbę­
dzie się pod przew odnictw em  p. Sm olińsk!ego spe- 
cyalne zebranie „kongresm anów " z polskich dziel­
nic. P ropozycya ta  nie spodobała się pew nym  „kon- 
gresm anom " am erykańskim , ale gdy p. Sm oliński 
przedłożył im sporządzoną przez kom itet cen tra ln y  
listę  „kongresm anów " z polskicn dzielnic, w yrażali 
ogromne zdziw ienie, że aż ty le  je s t w S tanach  Z je ­
dnoczonych w iększych osad polskich i zgodzili się 
na zebranie „kongresm anów ". P oseł R yan  z B uffa­
lo popiera myśl tę  energicznie."

Komitet cen tra lny  budowy p im n!ka  K . P u ła s k ie ­
go w ydał odezwę, w k tó re j pow ołują w szystk ich  
Polaków , zam ieszknjących S tany  Zjednoczone, aże 
by energicznie npominali Bię o zała tw ien ie  bilu, do­
tyczącego te j Bprawy. przez Izbę rep rezen tan tów .

Z Qnebec w K anadzie otzym ał „D ziennik Chica- 
goski" następ-njące doniesienie, któro przy taczam y 
dosłownie:

„ W  uniw ersytecie L ava l niebaw em  rozpocznie 
szereg  w ykładów o P olsce Mgr. prof. Laflamme, 
F rancnz. Mgr. Laflam m e zb ie ra  obecnie m ate ry a ły  
do sw ych odczytów, k tóre po w ygłoszenin zostaną  
w ydrukow ane w językach francuskim  i angielskim . 
Odczyty te  będą w yczerpujące. Mgr. L aflam m e o- 
trzym ał jnż cenne w skazówki i piBma od Polaków  
tak  w Polsce, jak  i na obczyźnie zam ieszkałych, 
między innymi od hr. St. Tarnow skiego, ks. p ra ła ta  
Chotknwkiego, Z Miłkowskiego (T. J .) , pułkow nika 
Gałęzowskiego, W ł. M ickiewicza i innych. KUku ro ­
daków z A m eryki zasiliło go też podręcznikam i i 
wskazówkam i. W ykłady  będą pnbliczne."

Pobiedonoscew w yjechał na nrlop za gran icę; 
tak  głoszono w czoraj. D ziś jn ż  się ta  wiadomość 
spotęgow ała z k ilka  stron  w form ie, że  Pobiedo- 
noscew z arlopn  nie wróci ns swe w pływ owe s ta ­
nowisko. G dyby tak się stało , byłoby oardzo d e ­
brze.

Małżeństwo dzieci. W  L ondynie is tn ie je  1 3 0 0  
OBÓb, będących mężem lnb żoną. a  nie m ającycn 
la t 20 . N iekiedy wychodzą jnż  za m ąż dziew częta 
m ające dopiero 13 la t. O sta tn ie  spraw ozdanie opie­
wa, iż w L ondynie ży je  10 żon, m ających za le ­
dwie 15 la t, 23  żon i wdów liczy po 16 la t, 1 6 4  
żon i wdów po 17 la t, 971  po 18 la t, 2 7 1 2  po 
19 la t, a 6 6 7 2  po 2 0  la t. 787 mężów ma od 18 
do 19  la t. a 2 0 2 2  liczy dopiero 2 0  la t.

NajciekawBzem je s t to, iż  tam , gdzie  je s t  n a j­
w iększa bieda, tam  najw ięcej tak ich  dziecinnych 
m ałżeństw .

Żona nie nm ie an i Bzyć, ani gotow ać, n a jzw y ­
cza jn ie jsz y  roboty domowej nie zna i tem n się 
dziwić nie można, gdyż w ychow ała Bię w brndnem  
mieBzkanin, a prócz k ilkn  godzin spędzonych obo­
wiązkowo w szkole, spędziła  resz tę  dn ia  na nlicy 
w śród najgorszego otoczenia.

T a  sam a h is to rya  je s t z m ężczyznam i —  cały 
dzień na  nlicy, albo w knajp ie , jeże li m ożna było 
za co knpić sobie wódki.

M ałżeństw a tak ie  kończą się najczęściej rozłą­
czeniem się, śm iercią lnb więzieniem . L ekarze  też 
ostrzegają , iż przyszłe pokolenie będzie skarłow a- 
ciałe.

Składki. Na gim nazyam polskie w  Cieszynie złożyli: 
K. S 3 K, 4 B. 2 K  Z. 10 h.

Dla „Macierzy szkolnej" w CieBzyme złożyli (za po­
średnictwem p a r  Ciszewskiej): I. M. S K, T. J. 3 K 
M. J . 2 K, A. &. 2 K, B. A. 2 K, I. O. 5 K.

Na gimnazyam polskie w Cieszynie złożono 1 K  50 
h, zebrane z gier towarzyskich n pp. Kuklińskich.

Na pomnik Bartosza Głowackiego złozyi p. M ichał 
Ł. za pośrednictwem p. Maryi Czerwiuskiej (5 rub li) 
12 K 60 h.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 17 m aja: „Albert, w ójt krakowBki", d ra­

m at historyczny Stanisława Kozłowskiego.
W  r 5edzidę 18 m aja: „Hulaj dn«za!“
W poniedziałek 19 m aja po południa: „Kościuszko 

pod Racław icam i"; wieczór: „Krzyżacy".
W e wtorek 20 m aja: „A lbert w ójt krakowski".

Repertoar Teatru ludowego.
W  sobotę 17 m aja: „Don Kiszot", krotocbwila w 3 

aktach wierszem ze śpiewami przez A leksandra Fredrę, 
mnzyka Moniuszki.

W  niedzielę 18 m aja po połndnin po zniżonych ce­
nach: „Podróż naokoło ziemi" (przedstawienie dla dzie­
ci); wiec ór: ,Bartol Tnrasel", sztnka na tle  ladowem 
w 3 aktach F ilipa Langm ana.

Z Kalendarza. W piątek  16 m aja: J ana Nepomucena 
i Ubalda b. w.; w sobotę 17 m aja: Paschalisa w. i 
Brunona b w.; w niedzielę 18 m aja: Zesłanie Dncha 
Sw., Feliksa Kap. w.

Wschód słońca 16 m aja o godzinie 3 m inot 56 za­
chód o godzinie 7 m inut 16; długość dni,- godzin 15 
minut 20

Z krakowskiego obsei walaryum. Dnia 14 m aja przed 
połndmem pogodnie. Term om etr doszedł od -j- 8 0 do-|- 1 6 6 ( !.

Barometr opada.

737-9 mm5f °  m ai\ °  Rodzinie 7 rano stan  barom etru i Al , mm, termom etru +  4-7 0.
W ia tr  zachodnio-północny.

GabryelsU (K raysitofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t p o f  z mechaniką angielcką 

po BOO, wiedeńską po 800 złr.

Wiadomości n a i ło ie ,  l t a f f i e  1 artystyczne.
— P. Felicya Romanowska, zn an a  śp iew aczka, 

k tó ra  i u n as z pow odzeniem  przed k ilk u  la ty  w y­
stępow ała na  estradzie , w y stąp iła  w ty ch  dn iach  
z dużem  pow odzeniem  ns k o n ce rc ie  H ,n ry k a  M el­
cera  w W arszaw ie . G w ystęp ie  je j p ra sa  w arszaw - 
ska odzywa się z w ielk iem i pochw ałam i. K ry ty k  
-K n ry e ra  W arszewskiego** p. P o liń sk i podnosi za­
le ty  g łosa i szkoły, zazn acza jąc , że śp iew aczka fra  
zn je  a rty s ty czn ie  ze sm akiem  1 poczuciem  sty ln  
cien iu je  de lika tn ie , a dźw ięk i w ysokie po tra fi a ta ­
kow ać w m ożliw ie snb telnem  pianissim o, przyczem  
te k s t w ym aw ia z w zorow ą s ta ran n o śc ią  dykcyi

P. R om anow ska doznała  w W arszaw ie  
nego p rzy jęc ia .

w W  uraza wie ow acyj-

Nowa sztuka. D r T . K onczyński, au to r „K a­
je ta n a  O rn g a" , nap isa ł now ą sz tu k ę  p. t. „Zam ach 
s ta n n " . K om jdya ta , w ierszem  w 4  ak tach  n ap isa ­
na, g ran ą  będzie w jes ien i w W arszaw ie  w te a trz e  
Rozm aitości.

— Nowe książki:
C zesław  P i e n i ą ż e k .  „Z daw nych la t " .  Ga-

Maaazyn
iim Oi r ■; w Krakowie, W. Marjacki 3  IflOO aieianil poleca wielki wybór KAPELUSZ i damskich i  dziecięcych, po cenach przystępnych.
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w ędy i opow itdaa ia . K raków  1 902 . N akładem  D. E 
F ried le ina .

N. A. L e j  k i n .  „N asi z ag ran icą11. H um orysty ­
czny opis podróży do P a ry ż a  M ikołaja i G łafiry  
Iw anow ów . P rzek ład  S. M akow skiego. Tomów 2. 
K raków . N akład Spółki w ydaw niczej.

Św iętopełk  C z e ch. „ Ja s trz ą b  co n tra  H erd liczk a" . 
Z czeskiego przełożył P . L askow ski. W arszaw a. 
(B ib lio teka  dzieł wyborowych).

Z a c h a r j a s i e w i c z  J .  „T ajem nica  S te fa n ii11. 
Pow ieść. 2 tom y. K raków  1 902 . Spółka w ydaw ni­
cza polska.

K l a c z k o  Jn lia n . „A nnoksya w daw nej P o l­
ic e 14. T łom aczył za  zezw oleniem  au tora  K aro l Sci- 
pio. Z przedm ow ą St. T arnow sk iego . K raków . Spół­
ka  w ydaw nicza.

B e n e d y k t o w i c z  L . „S tan isław  W itk iew icz  
jak o  k ry ty k . Jeg o  pojęcia, zasady  i teo rye  w ma­
la rs tw ie " . R ozbiór k ry tyczny . K raków  1 9 0 2 . Spół­
ka w ydaw nicza

M, W ł. M. „Ł ezk i i uśm iechy". P oezye. Lwów. 
K sięg a rn ia  po lska 1 9 u 2 .

C ezary  J e l l e n t a .  „O rfau " . Poezye. K raków  
1 9 0 2 . D ru k a rn ia  N arodow a.

Dział ekonomiczny.
Otwarcie Wystawy drobiu odbędzie się w so­

botę dn ia  17 b. m. o godz. 10 przed południem 
we Lwow ie.

Rada generalna Banku austryacko - węgier­
skiego —  ja k  nam  z W ied n ia  te lefonu ją  — nchwa- 
liła  z dniem  26  m aja b. r. rozpocząć we w szyst 

' k i c h  zag ładach  głów nych filia lnych  w y d a w a n i e  
n o w y c h  b a n k n o t ó w  p o  50  k o r o n .

Koleje rosyjskie podrożały, z  W rocław ia  do­
noszą, że na w szystk ich  kolejach rosyjsk ich  od d. 
1 lipca podw yższoną będzie ta ry fa  osobowa d la  po­
ciągów  pospiesznych o 40°/„.

Wykaz czynności Towarzystwa zaliczkowego w Krako­
wie, Spółki zarejestrow anej z nieograniczoną odpowie­
dzialnością za miesiąc kwiecień ISO 2 r.

U d z i a ł y :  S tan  z początkiem miesiąca 225.194 kor. 
07 hal., wpłynęło 1.585 kor. 37 hal., zw rócono  5.540 kor. 
96 hal.; s tan  z końcem miesiąca 221.238 kor. 48 hal.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca 750I-518 kor, 
01 hal., wpłynęło 59.039 kor. 05 hal., zwróci no 46 '2 t3  
kor. 22 hal.; s tan  z końcem miesiąca 763-278 kor. 22 
hal.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem m!esiąca 1,152.842 
kor. 68 hal., spłacono 427.270 kor. 12 hal., udzielono 
nowych 385536 kor. — hal.; s tan  z końcem miesiąca 
1,111.108 kor. 56 hal.

Wiedeń, 15 maja, (Targ zbożowy.) Pszenica na wiosnę 
od 8-67 do 8 68. Pszbnicą na  maj czerwiec od 7 94 
do 7 95 do — •—. Pszenica na jesień od —■— do —.— 
Zyto na wiosnę od 7'30 do 7 35. Zyto na maj-czerwiec 
od 6 90 do 6-92. Zyto na jesień od —■■— do — —. 
K nknrndza na m aj-czerwiec od —•— do —•—. K ukury­
dza na czerwiec-lipie" oó —•— do —•—. K nknrydza na 
lipiec-sierpień od 5 '3 t do 5 32. Kukurydza na sierpień- 
wrzesień od —' -  do —•—. K ukurydza ua w.zesień- 
październik od —■— do —■—. Owies na  wiosnę od 

7'32 do 735. Owies na maj-czerwiec od 6'07 do
6'09. Owies na  jesień od —•— do — . Rzepak na

eierpień-wrzesień od 12'02 do 12' 15. Olej rzepakowy na 
kwiecień-maj od —■— do —•—. Olej rzepakowy na
wrzesień-grndzień od —•— do — .

K nknrydza silnie, reszta  spokojnie; deszcz.
B ii ipeszl, 15 maja. (Targ zbożowy.) Pszenica na ma- 

od 8'56 do 8'57. Pszenica na październik od 7 74 do 
7-76. Zyto na m aj od 7 J 0  do 7T2. Zyto na paź­

dziernik od 6'58 do 6'59. Owies pa  maj od 7|05 do 
706. Owies na październik od 5-74 do 5'75 K uku­

rydza na maj od 4'96 do 4 97. K ukurydza na lipiec 
od 5'00 do 5 06. Knknrydza na sierpień od — do 
—' —. Rzepak na  sierpień od 1P60 do 11'70.

Oferty dostateczne, chęć kapną słaba, usposobienie 
słabe; pochmurno.

tw ierdzili p y tan ie  3, wobec czego try b u n a ł w ym ie­
rzy ł Czepielowi k arę  najw yższą, ja k a  p rzew idzianą 
je s t  w kodeksie, a  mianowicie, sk aza ł go na  1 rok 
ścisłego a resz tu . Skazany zgłosił odw ołanie co do 
w ysokiego w ym iarn  k ary .

P rzez  cały  ciąg  rozpraw y audytoryum  w ypeł­
n iały  p r z 1-'ważnie koleżanki ś. p. G óreckiej , szw a­
czki, m odystki, tu tczark i. W  niek tórych  m om entach 
rozpraw y, n. p. w czasie czy tan ia  protokołu  obdu- 
kcyi zw łok zastrzelonej dziew czyny, w audytoryum  
dał się słyszeć płacz. W ychodząc z sali, po ukoń­
czeniu rozpraw y, dziew częta p łakały  także .

Repertoar Teatru lwowskiego.
W  sobotę 17 m aja po połudn u: .Śluby panieńskie"; 

wieczorem: Uroczyste przedstawienie z okazyi Zjazdu 
techników polskich.

W  niedzielę 18 m aja po południu: „Na Łyczakowie" 
Dymnika; wieczorem: „Piękna z Nowego Jorku", ope­
retka Kerkera.

W poniedziałek 19 m aja po południa: „Zimowa opo­
wieść" Szekspira; wieczorem: „Nasze szwaczki" Przy­
bylskiego.

W e wtorek 20 maja: „Nowe bożyszcze" de Curela i 
jednoaktówka Tadeusza R ittnera  „Sąsiadka".

(Telefonem).
Lwów, 15 maja. Zapowiedziana zbiorowa 

wystawa dzieł profesora Tadeusza Rybkowskie- 
go otwarto dziś w salaeh tut. Towarzystwa 
sztuk pięknych.

Lwów, 15 maja. Według wykazu urzędowego 
uczęszcza do szkół ludowych w Galicyi w roku 
bieżącym 831.721 dzieci.

Lwtiw, 15 maja. Dziś o godz. 10 rano od­
było się tu uroczyste otwarcie nowego salonu 
sztuk pięknych, założonego przez p. L a-T o u r, 
w obecności licznego grona zaproszonych osób 
ze świata artystycznego, literackiego i dzien­
nikarskiego.

Kronika lwowska.
L w Ó W , 1 4  m aja.

Namiestnik hr. P in iń sk i pow rócił z K rakow a. 
Wybory do lwowskiej Rady miejskiej. W e­

dług ostatecznego  urzędow ego obliczenia głosów , 
w ybranych zostało do R ady  m iejskiej nie ja k  w 
pierw szej chw ili obliczono 2 2 , lecz 23  radnych .

Lwowski wydział lekarski. D eputacya profeso­
rów  w ydziału lekarsk iego  u n iw ersy te tu  lw ow sk^go , 
złożona z profesorów  K ad y i’ego, G luzińskiego, Łu- 
kasiew icza i M acheka, nda ła  się do W iednia, aby 
u m in is trów : ośw iaty, skarbu , o raz  u m in istra  d ra  
P ię tak a , tudzież  w Kole polakiem , poprzeć spraw ę 
jak  na jry ch le jszeg o  uzupełn ien ia  w ydziału  lek a r­
skiego we Lw ow fe nie obsadzonem i do tychczas k a ­
ted ram i i in s ty tu tam i.

Zajście na odczycie. (T e leg r im B iu ra  koresp.). 
S taran iem  C zyteln i ka to lick iej odbył się w czoraj 
w ieczorem w sali redu tow ej u roczysty  w ieczór ku 
uczczeniu pam ięci Z ygm unta  K rasińsk iego . P rzed  
rozpoczęciem  w ieczoru w targnęło  do sa li około 2 0 0  
słuchaczy  po litechnik i i n n iw ersy te tu , chcąc u rz ą ­
dzić dem onstracyę przeciw  prof. Zdziechow skiem u, 
k tóry  p rzyby ł do Lwow a i w ygłosić m iał na  w ie­
czorze odczyt na  tem at „ Id ea  w poezyi K ra s iń ­
skiego i je j znaczenie w św iecie słow iańsk im ". 
Z am iar ten  w yw ołany był przez z a rz n t m oskalofil- 
stw a, podniesiony przeciw  prof. Zdziechow skiem u 
w jednym  z tu te jszych  dzienników . K om itet, za ­
w iadomiony o zam ierzonej dem onstracyi, uprosił 
prof. ZiiaiechoY/skiego, aby się w srrz j  mał z w ygło­
szeniem  odczytu, co się też  stało.

Gimnazyum żeńskie we Lwowie W yszed ł z 
d ruku  „ S ta tu t  Tow. p ryw atnego  gim nazyum  żeń­
skiego we L w ow ie" , zatw ierdzony prz«7 nam iestn i­
ctwo. G im nazyum  otw arte  u s ta n ie  ju ż  we w rze- 
śnin b. r. Z głoszeń je s t  ju ż  dziś ta k  wiele, że 
p ierw sza  k lasa  zostan ie  w kró tce skom pletow aną.

Zagadka. D zisie jszy  „W ie k  N o w y  pisze: W ie ­
le w rzaw y narobiło  w swoim czasie aresztow a­
nie tn ta j  młodego h u z a ra  B ohnssa, na którego 
padło straszno  podejrzenie, rzucone przez S tadn i­
cką, że on w łaśnie był tym , który zam ordował 
O strow skiego na W nlce! B ohussa  osadzono w g a r­
nizonie i rozpoczęło się śledztw o nadzw yczaj o „- 
biazgow e, prow adzone przez w ładze w ojskow e, k tó ­
re  w ykazało, że posądzony je s t  B ogn ducha w inien, 
że w k ry ty czn e j nocy abso lu tn ie  z ko szar nie w y­
chodził, i że S tadnicka, postaw iona do ócz, n aw et 
n ie  znała  tego  człow ieka. I  zaów , po nie w iedzieć 
jn ż  k tó ry  raz , ta  w y k rę tn a  baba  w prow adziła  w 
błąd w ładze sądow e. W ypuszczono B ehussa  więc 
z garu izonn  i pełni dalej sw ą służbę!

Wyrok w spraw ie W ład y sław a  C zep ie la , k tó ry  
s trz e lił 4 -k ro tn ie  do narzeczonej sw ojej B ronisław y 
G óreckiej i z ran ił j ą  t a k , że w krótce um arła  — 
zapad ł w czoraj o godz. 11 w nocy. Sędziom p rzy ­
sięgłym  postawiono 3 py tan ia : 1 w k ie runku  zbro­
dni m orderstw a, 2 w k iernnkn  zbrodni zabójstw a,

T eleg rafii®  i t t l e p c z i c  
wiadomości „N. Reformy44.

Wiedeń, 15 maja. Cesarz ułaskawił adwokata 
dra O f f e n h e i m a ,  który za wyzwanie bur­
mistrza Luegera na pojedynek skazany został 
na miesiąc więzienia.

Wiedeń, 15 maja. „Mittags-Ztg14 donosi, że 
wielki ks. Michał przybędzie na cesarskie ma­
newry w jesieni.

Madryt, 15 maja. Z powodu uroczystości ko­
ronacyjnych przybyło tu 150 zagranicznych 
tajnych agentów policyjnych. W B a r c e l o -  
n i e aresztowano dwóch anarchistów.

Rzym, 15 maja. Ministrem wojny mianowany 
został generał O t t o l e n g h i .

Młodzież przeciw rektorowi.
Lwów, 15 maja. Dziś mija dzień, w którym 

kolegium profesorów miało dać odpowiedź na 
memoryał wniesiony przez prezydyum ostatnie­
go zgromadzenia poufnego techników w spra­
wie zakazn odbywania zgromadzeń w gmachu 
politechniki.

Wczoraj, jako w przededniu postanowionego 
terminu, rektor Dzieślewski wydał odezwę do 
słuchaczów politechniki, w której wskazuje, 
że środki, jakich się chwycili słuchacze, są 
niezgodne z prawdziwem i szczerem pragnie­
niem, ze strony grona profesorów prtyjścia 
z pomocą żądaniom młodzieży.

Rektor zapewnia w odezwie o swojem przy- 
jacielskiem usposobieniu dla młodzieży i prosi, 
by się zwracali do niego, jako do przyjaciela 
młodzieży.

Słuchacze odpowiedzieli na to pismo dosło­
wną trawestacyą odezwy rektora.

Wieczorem odbędzie się w sali Towarzystwa 
pedagogicznego pomne zebranie, na którem ma­
ją zapaść uchwały w sprawie zakazu wiecu w 
gmachu politechniki.

Unieważnienie wyboru posła.
Budapeszt, 15 maja. Kurya królewska unie­

ważniła wybór do Sejmu E n y e d y e g o .
Zarzucono mu. że wyborców przekupywał.

Oświadczenie Kolomana Szpili.
Budapeszt, 15 maja. W Sejmie węgierskim 

na okrzyk posła Rakowszky’ego. że ugoda 
„Banffy-Thun44, została zmodyfikowana, oświad­
czył prezydent ministrów Koloman Szell, że o 
ileby taka modyfikacya dotyczyła istoty tego 
układu, on żadną miarą na nią się nie zgodzi, 
a także nie zgodzi się na zmianę układów, o 
ileby te były niebezpieczne dla rolnictwa i 
przemysłu węgierskiego.

Loubet jedzie!
Brest, 15 maja. Prezydent Loubet przybył 

tu wczoraj. Na drodze do prefektury zebrały 
się ogromne tłumy, które przyjmowały prezy­
denta oklaskami. Miasto ozdobione flagami.

Brest, 15 maja. Na baukiecie prezydent Lou­
bet wypowiedział mowę, w k tó re j, chwaląc 
szczególnie ministrów VValdeck-Rousseau, Del- 
cassćgo i Lanessana, zapowiedz:a ł, że będzie 
się szczególnie starał o uspokojenie kraju i 
przywrócenie jeduości.

Po południu odpłynął prezydent do Rosyi na 
pokładzie „Montcalm44.

Chłopska ruchawka.
Rzym, 15 maja. Dzienniki donoszą, że w Pu- 

t i g u a n o 6000 chłopów demonstrowało prze­
ciw burmistrzowi z powodu zbyt niskiej płacy. 
D e m o n s t r a n c i  p o d p a l i l i  u r z ą d  po­
d a t k o w y  i otoczyli magistrat. Żandarmeiya 
zrobiła użytek z broni. Jedna Kobieta i sie­
dmiu żandarmów ranionych. Aresztowano 40 
osób.

Demonstracja w Tyflisie.
Tyflis, 15 maja. Dziennik urzędowy donosi, 

że 4 b. m. zebrał się na placu przed kościołem 
armeńskim w Baku tłum, złożony z kilkuset 
osób. Tłum rozwinął czerwony sztandar i wszczął 
hałasy. Rozrzucano też odezwy rewolucyjne. 
Policya zarządziła odpowiednie środki i przy 
pomocy kozaków przywróciła spokój. Areszto­
wano dwie osoby. Żadnych gwałtów nie było.

szego prowadzenia dzieła reformy Aleksandra 
II. Car miał oświadczyć, że list zawiera wiele 
szczegółów, które zasługują na wzięcie ich pod 
rozwagę.

Strejk powszechny.
Sztokholm, 15 maja. W myśl uchwały orga- 

nizacyj socyalistycznych, rozpocznie się dziś 
w całej Szwecyi strejk powszechny, który ma 
potrwać aż do końca dyskusyi nad reformą 
wyborczą, rozpoczynającej się dziś w storthing. 
Dyskusya potrwa prawdopodobnie trzy dni.

Sztokholm, 15 maja. Wobec zapowiedzianego 
strejku, zarządziły władze środki ostrożności i 
wydały stosowną odezwę. W Upsali uchwalili 
robotnicy zaprzestać pracy na trzy dni. — 
W Malmoe nie wyjdą dzienniki skutkiem strej- 
kn. TaKże robotnicy w warsztatach kolejowych 
w Malmoe zaprzestali pracy.

Rokowania, pokojowe,
Pretorya, 15 maja. Przywódcy Boerów zjeż­

dżają się tu ze wszystkich stron, celem wzięcia 
udziału w zapow iedzianych nh jutro konferen 
cyach pokojowych. Stąd udadzą się oni na kon 
ferencyę do Verremiging.

Piątek, 16 Maja 1902.

Katastrofy wulkaniczne.
Nowy Jork, 15 maja. Dzienniki donoszą z 

St. Thomas pod datą 13 b. m.:
O godzinie 5^5 po południu dało się czuć 

wstrząśnien.e ziemi. Wywołało to ogromną pa 
nikę. Wielu mieszkańców zaczęło uciekać z do 
mów. Wstrząśnienia ustały zaraz, nie wyrzą­
dzając żadnej szkody.

Londyn, 15 maja. Z St. Vincent donoszą, że 
położenie nie jest gorsze, niż pierwotnie są­
dzono. Wyhrzeże wschodnie między Robinrock 
i Georgetown jest równie zniszczone, jak St 
Pierre. Zginęło tam 1600 ludzi, dotychczas od­
naleziono 1000 trupów. 16o ciężko poranionych 
przewieziono do szpitala w Georgetown.

Rzym, 15 maja. „Agencya Stefauiego" zape­
wnia, że zupełnie fałszywem jest doniesienie 
jednej z wiedeńskich agencyj, jakoby Wezu­
wiusz objawiał żywszą czynność, wyrzucał la 
wę i płonące żużle, które z daleka wyglądają 
na pękające gianaty. — Wulkan jest zupełnie 
spokojny. Również nie jest prawdą, jakoby 
władze neapolitańskie ostrzegały ludność przed 
możliwym wybucham.

Rzym, 15 maja. Papież przesłał 20.000 lirów 
dla ofiar na Martynice.

Londyn, 15 maja. Dostęp do St. Pierre za­
mknięto, albowiem zjawiało się wielu rabu­
siów, którzy obdzierali trupy z kosztowności.

Londyn, 15 maja. Na Martynice ciągle sły­
szeć się deje huk podziemny.

Nowy Jork, 15 maja. Wybuchy wulkanu Sul- 
frćre na wyspie S t  Yincent trw ają ciągle, — 
Na północnej stronie wyspy Martyniki widać 
morze płomieni; deszcz popiołu ciągle pada.

Car i Tołstoj.
Berlin, 15 maja. Według „Beri. Local-Anzei- 

3 zaś w k ierunku w ystępku z powoda n ieh ez p ie -1 ger14, Tołstoj, za pośrednictwem członków ro- j wie uchwalają wielkie/ ciężary, które ponosić 
cznego w ładania bronią. Sędziow ie p rzysięg li p o - ' dżiny cara, wręczył carowi list z żądaniem da l-1 musi ludność. Mówca wskazuje na niesprawie-

Z Rady państwa.
Wiedeń, 15 maja. Na wczorajszem posiedze­

niu przystąpiła Izba do budżetu m i n i s t e r ­
s t w a  r o l n i c t w a .  Referował poseł Kozłow­
ski.

Wiedeń, 15 maja. Między wnioskami i inter- 
pelacyami odczytano na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby polskiej także interpelacyę posła O p y d y 
i tow. do ministra kolei w sprawie szkód wy­
rządzonych właścicielom dóbr w S p y t k o ­
w i c a c h  w Galicyi przez urządzenie nasypu 
kolejowego; interpelacyę posła B e r  u e r- 
s t o r f e r a  i tow. do ministra oświaty w 
sprawie konfiskaty artykułu praskiego „Czasu14, 
omawianie wykreślenia Tołstoja z listy propo­
nowanych członków honorowych czeskiej aka­
demii umiejętności przez arcyksięcia Franci­
szka Ferdynanda.

Naglij wniosek Daszyńskiego.

Pos. D a s z y ń s k i  i tow. przedłożyli wnio­
sek nagły w sprawie nabycia nowych dział 
i kredytu na ten cel w kwocie 38 mil. kor. 
Wniosek ten kończy następującemi żądaniami.

„Wzywa się rząd, by natychmiast oświad­
czył, czy zgadza się na podwyższenie ciężarów 
wojskowych przez nabycie nowych dział; jeżeli 
tak jest, to jak może usprawiedliwić to wobec 
krytycznego położenia finansowego, które sam 
kilkakrotnie uznał, w  końcu wzywa się w 
szczególności p- ministra skarbu, by doniósł, 
jak wysokie będą ogólne koszta zamierzonego 
nabycia nowych dział i jak chce te koszta po­
kryć?44

Izba przystępuje natychmiast do dyskusyi 
nad tym wnioskiem nagłym.

Pos. D a s z y ń s k i  oświadcza na wstępie, 
że wniosek ten nie ma wcale tendencji i obstru- 
kcyjnej, nie zależy mu wcale na tem, by pre­
zydent ministrów otrzymał budżet uchwalony 
o godzinę później, aniżeli tego sobie życzy. 
Wniosek ten ma być tylko demonstracyą prze­
ciw nadzwyczajnemu przeciążeniu ludności 
przez uchwałę, powziętą przed kilkoma dniami 
w komisyi budżetowej delegacyi austryackiej. 
Mówca żali się, że parlamentowi austryackiemu 
zwykle odmawia się prawa dyskusyi o spra­
wach, należących do rządu wspólnego, podczas, 
gdy z parlamentu węgierskiego słychać co ty­
godnia wielkie rozprawy, kontrolujące każdy 
krok polityki zagranicznej. Nie ma więc po­
wodu, dlaczegoby parlament austryacki miał 
pozostać w tyle poza parlamentem węgierskim.

Wniosek ten ma być także demonstracyą 
przeciw instytucyi delegacyi, która jest wprost 
niemożliwą, gdyż powstała w czasie najwięk­
szego Drzesilenia w państwie.

Delegacye nie mają najmniejszej odpowie­
dzialności. Zasiada w nich 20 członków Izby 
panów, którzy wogóle nie przedstawiają żadnej 
grupy wyborców, i 40 członków Izby posłów. 
Wśród tych 40 członków jest 15 właścicieli 
wielkich posiadłości, z których n. p. pos. Abra- 
hamowicz ma 48 wyborców, pos. Apolinary J a ­
worski 43, zaś pos. Kozłowski 20. Tvch 15 
wielkich właścicieli ma ogółem 850 wyborców, 
a mimo to tworzą razem z dwudziestu człon­
kami Izby panów (którzy wogóle nie mają wy­
borców) wi ęks zoś ć  w delegacyach. Ci pano-

dliwy wybór delegacyi. 3 m; liony Rusinów z Ga­
licyi mają w delegacyach, z łaski szlachty, tyl­
ko jednego rep51t,a,nrezenta posłów opozycyj­
nych z Galicyi nie miało w delegacyach ża­
dnego reprezentanta, podczas gdy 40 wyborców 
hr. Dzieduszyr.kiego i Abrahamowieza mają rok 
rocznie areprezentanta w delegacyach. Ci 
„reprezentanci4- uchwalają wydatki, które po­
nosi cały kraj. Oni są tak potężni, iż mo­
gą sparaliżować działalność egzekutora po­
datkowego, gdyby ten odważył się egzekwować 
szlachcica. Zatruwają oni życie panu Korytow- 
skiemu, gdy* ten ściąga podatki i jest na tym 
punkcie człowiekiem cywilizowanym. Wielkie 
miasta jak n. p. Wiedeń, Tryest, Kraków, Lwów. 
Czerniowee, wcale nie mają reprezentanta w de­
legacyach. Mówca wspomina o sposobie ukon­
stytuowania się delegacyi — dzieje się to wszy­
stko za kulisami. Hr. Gołuchowski porozumie­
wa się z każdorazowym prezesem gabinetu i 
ustanawia, kto ma być prezesem delegacyi au­
stryackiej. Referenci, polecający wielkie wy­
datki, nie są za znawcami fachowemi.

Gdy referent „ e i t r a  o r d i n a r i u m 44 poseł 
P o p o w s k i  referował w Izbie, wzbudzał tylko 
litość. Wogóle w austryackiej delegacyi nie 
ma fachowców, przed którymi minister mógłhy 
mieć szacunek. Mówca wskazuje na stosunki 
pod tym względem w parlamentach zagranicz­
nych, jakoteż na niesłychany ton, jakiego uży­
wają ministrowie wspólni wobec członków 
parlamentu w delegacyach.

Mówca porównuje zachowanie się ministra 
wojny z zachowaniem się ministra obrony kra­
jowej, które tak bardzo się między sobą ró 
żnią. — Stanowi to dowód tego, na co sobie 
ministrowie w delegacyach pozwalają. Delega­
cye uchwalają z lekkiem sercem miliony, nie 
można się też dziwić, że ministrowie nie mają 
dla nich szacunku i lekceważą je sobie. Jako 
objaw charakterystyczny przj pominą mówca 
odprawę, jaką dał hr. Gołuchowski posłowi Vu- 
koyicowi. — Taki np. poseł Kozłowski pozwo­
lił sobie krytykować postępowanie komendanta 
korpuśnego Galgotzego. Na to Chlumetzky go 

-zbeształ i zabronił krytyki tak dostojnego ge­
nerała, a co najdziwniejsza, poseł KozłowsS 
musiał milczeć i dopiero za kulisami posłał 
panu Chlumetzky’emu świadków. Charaktery- 
stycznem jest, że nawet Kóło polskie musiało 
to znieść.

Galgotzy obraża nietylko socyalistów, ale 
szykanuje władze rządowe, niby swoich pod­
oficerów; obraża on zastępcę cesarza, hr. Pi 
nińskiego.

Na to wszystko powstaje minister wojny i 
opowiada zdziwionej delegacyi, jak szlache­
tnym, wielkodusznym i ulubionym generałem 
jest Galgotzy!

W oczy rzuca się również różnica między 
ministrem wojny a ministrem obrony krajo­
wej, który, gdy w parlamencie austryackim, 
nie będącym wzorem, lecz przecież mającym 
pewną odpowiedzialność, podniesiono zarzuty 
przeciw generałowi Galgotzemu, oświadczył, 
że — jego zdaniem — należy okazywać sro- 
gpść nie bezbronnym żołnierzom, lecz schować 
ją  dla nieprzyjaciół.

Mówca w dalszym ciągu występuje przeciw 
delegacjom, które uchwalają miliony w prze­
ciągu kilku godzin, gdy miliony te mają pła­
cić chłopi, robotnicy i wogóle biedni obywa­
tele. — Wskazuje na sprawę Matlasicza i o- 
świadcza, że jest niesłychanem, iż nikt nie 
miał odwagi zainterpelować ministra wojny 
w tej sprawie. — Mówca daje jeszcze kilka 
przykładów niezdolności delegacyi do obrony 
praw ludu.

Wkońcu zapytuje mówca ministra skarbu, 
dlaczego z taką skrupulatnością występuje 
przeciw zniesieniu myt, rzekomo dlatego, iż 
niema pokrycia na ubytek z dochodów, a z dru­
giej strony nie sprzeciwia się ogromnym żą­
daniom wojskowości? Stronnictwo mówcy ma 
prawo wiedzieć, jaki plan ułożył sobie mini­
ster skarbu, aby pokryć owe 38 milionów ko­
ron na „extraordinarium44 wojskowe.

Odpowiedź ministra skarbu.
Minister skarbu B o h m - B a w e r k  oświad­

cza, że żądania zarządu wojskowego nie po­
winny były nikogo dziwić, ponieważ już od 
lat kilku mówiono o konieczności odnowienia 
przestarzałego po części materyału wojennego. 
Zarząd wojskowy wobec tego musiał zażądać 
odpowiedniego kredytu. Leży w naturze rze­
czy, że wspólne wydatki nie mogą być wsta­
wione do budżetu przed uchwaleniem przez 
delegacye. Rząd nie chce ściągać na siebie 
odpowiedzialności i zgadza się na żądania za­
rządu wojskowego, celem nabycia nowych 
haubic.

Nie doszliśmy niestety do tego stanu, by 
można powiedzieć, że zawikłania wojenne są 
wykluczone. Nie można na to pozwolić, by pe­
wnego "nia. od czego Broń nas Boże, młodzież 
nasza była źle uzbrojoną. Jest po prostu na­
szym obowiązkiem zaopatrzyć wojsko w dobrą 
broń. Odpowiedzialność za takie zawinienie 
byłaby zbyt wielką i rząd nie chciałby jej 
wziąć na siebie,

Minister nie może dziś podać ogólnej cyfry, 
ile będą kosztować nowe działa, ponieważ do­
tyczące próby nie są jeszcze zupełnie ukoń­
czone, nie można więc jeszcze robie dokładne­
go preliminarza. Co si« tyczy wreszcie kwe- 
styi pokrycia tych kredytów, minister wyraża 
zdanie, że odpowiednio do cnarakteru tych wy­
datków, powinno się je pokryć nie z bieżących 
dochodów, lecz z operacyj kredytowych, które 
w pewnym czasie mają być amortyzowane. — 
Minister wniesie też w swoim czasie odpowie­
dnie przedłożenie.

Mowę Ministra skarbu przerywali kilkakro­
tnie socyalm demokraci i czescy radykali nie- 
przyjaznemi okrzykami.

Dalsza dyskusya.
Pos. Z a z w o r k a  oświadcza, że jego stron­

nictwo zgadza się z wnioskiem nagłym, ponie­
waż jest z konieczności prawno-państwowej 
przeciwne temu parlamentowi i delegacyom.

Na wniosek posła S c h ro tta  dyskusyę za­
mknięto.

Prezydent przywołuje posła Z a z w o r k ę  
,.expost“ doj porządku za wmieszanie korony 
do dyskusyi.

Pos. K lofacz jako generalny mówca wygła­
sza mowę w języku czeskim.

Pos. D aszyńsk i przemawia jeszcze raz jako 
wnioskodawca. Polemizuje z wywodami ministra 
skarbu, który porównał konieczność nabycia no­
wych dział z koniecznością nabywania nowych 
maszyn dla fabryk.

Porównanie to, zdaniem mówcy, nie jest go­
dne nowoczesnego polityka społecznego. Nie w 
uzbrojeniu leży gwaiancya dobrej obrony oj­
czyzny, ale w miłości ojczyzny. Ale czy można 
kochać ojczyznę, która narodom nie daje ża­
dnych praw, ale nakłada na nie ciężary?

Minister skarbu wyszedł z założenia, że je­
steśmy wielkiem mocarstwem, ale czyż to jest 
wielkie mocarstwo, jeżeli jego poddani i oby­
watele wszędzie są „ V o g e lfre i-4? — Mówca 
wskazuje na liczne wydalenia robotników au- 
stryackich i obywatyli z Pru>, przytacza ostatnie 
wydalen.e artystów-śpiewaków z Prus bez wszel­
kiej przyczyny. W szystko  to  p rz y ję to  ze 
s tro n y  A u s try i b e z  p ro te s tu .

Pokój uzbrojony wymaga więcej ofiar niż 
krwawa wojna (oklaski u socyalnych demoura-
tÓW).

Głosoicanie.
W głosowaniu za nagłością wniosku oświad­

czyło się 99 posłów, przeciw nagłości 77. Wo­
bec tego, że nie było wymaganej większości 
'/.■i n a g ł o ś ć  w n i o s k u  u p a d ł a .

W czasie głosowania przyszło do żywych 
scen między socyalnymi demokratami a człon­
kami katolickimi partyi ludowej, którzy gło 
sowali przeciw nagłości.

„Pos. D a s z y ń s k i  woła do opata T re n n -  
f e l s a : Nie zabijaj!

Za nagłością głosowali oprócz socyalnych 
demokratów, człunkowie niemieckiej partyi lu­
dowej, chrz. socyalni, wszech Niemcy, Rusini 
i Młodo Czesi.

Budżet rolnictwa.
Izba przechodzi do porządku dziennego t. j. 

do ayskusyi nad budżet ministerstwa rolnictwa. 
Zabiera głos pos. Praszek.

Dalej przemawiali hr. B a r  b o i pos. P o- 
1 e s i n i, porzem zabiera głos minister rolni­
ctwa bar. G i o v a n e 11 i.

Wiedeń, 15 maja. W głosowanin nad nagłym 
wnioskiem pos. D a s z y ń s k i e g o  głosował 
„za44 także poseł W i l k  z Koła polskiego. — 
Wywarło to w Kole wielkie zgorszenie, że 
Wilk n a r u s z y ł  s t a t u t y  Ko ł a .  Na go­
dzinę 5 zapowiedziano p o s i e d z e n i e  K o ł a  
p o l s k i e g o ,  na którem postawiony ma być 
w n i o s e k  o w y k l u c z e n i e  p. W i l k a  z 
K o ł a  p o l s k i e g o .

Wiedeń, 15 maja. Komisya dla nietykalności 
poselskiej uchwaliła wydać sądowi Schoenere- 
rowca S c h a 1 k a , któremu W o l f  wytoczył 
sprawę o obrazę honoru.

Wiedeń. 15 maja. Poseł K o z ł o w s k i  ogła­
sza sprostowanie w „N. W. Tagblatt44, który 
napisał, że Kozłowski napisał do generała Gal­
gotzego list przepraszający za swoją mowę, 
wygłoszoną w delegacyach. Dr Kozłowski w 
sprostowaniu swem twierdzi, że Galgotzemu 
zakomunikował tylko treść swego przemówie­
nia w delegacyach.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Mlohał Konopiński.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

Dr J. Scharf
ordynuje jak w latach ubiegłych

w Karlsbadzie
K r e u z g a s s e  „ I n s e l  R i ig c n 11 (naprzeciw 

Mlihłbrunnu).

Dr W. KRĘTOW ICZ
ordynujący stale od kilknnastn lat 

w K a p l s b a d z i e
mieszka w domu „ N t a d t  W u r ^ c h a u 44 K a i -

serstrame. 1106 7 10

Kursr telegraficzne
Wiedeń, 14 m aja. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 
Akcye austryackiegc Zakładu kredytowego 678-50. 

Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 696 — Akcye 
Anglobanku 27! . Akoye Unionbanka 546 50. Akcye
Landerbanku 425-—. ikeye Bankvereiou 452'—. Akcye 
Bodencredit 942'—. Akcye Galicyjskiego Banko hipote­
cznego — . Akcye kolei państwowych 374-50. Akcye 
kolei południowej 47'50. Akcye N. Tram w aye lit. A. 
283'BO. 4kcye N Tramwayo lit. B. —•—. Akcye ko­
lei Elbetha! 462'—. Akcye kolei Północnej 5780 Ak- 
rye kolei Czerniowieckiej —■—. Akcye Alpiny 413‘f-O. 
Akcye R 'nia Muranyi 573'—. Akcye Pragskiego Towa­
rzystw a żelaznego 1548'—. Ikcye fabryki broni 333.— 
Akcye tureckie tytojiiowe 291'—. Obligaeye węgierskie 
indemnizacyjne 97-65. Renta majowa 101-75. Anstryacka 
renta koronowa H9'60. W ęgierska renta koronowa 97 65. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96'40.
4°/« Listy Banku krajowego 97 '--. 4 ‘/i°/0 Listy Banku
krajowego I0U'5O. 47* Listy Banku hipotecznego 95'75. 
41/s°/o Listy Ba .k ' hipotecznego 100 25. 5% Listy Ban­
k i  hipotecznego 110'—. 4“/o Galicyjskie obligaeye pro- 
pinacyjne 99 25. 4°/0 GalLcyjsk. pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 97'10. 4°/0 Pożyczka m iasta Lwowa 9 4 '- .
Losy tnreokio 106'—. Warki U 7'30. Ruble 253'50.

Po cichym przebiegu zamknięcie silne z powodu za­
granicy.

Usposobienie: Z powodn oświadczenia m in istra  kolei 
o akcyi upaństw ow ienia, tendeneya silna. Kolej. p. 
zwyżkowe.

Gukier (stale) 17'50, spirytus (bez zmiany) 37'8'J.
N afta bez rm iany.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z dnia 15 m aja 1902 r. godzina 1 w południe.
K trony

I. Waluty płacą żądają
Ruble pap ierow e.......................................  253 50 254 5o
Marki n ie m ie c k ie ...................................  117 — 111 oO
Franki p a p ie r o w e ...................................  96 25 25 75
Dwudaieitofranków ki w cłooie • . . 19 05 1 1 15

II. LUty za s taw u .
6°/, Listy za i.aw . prom. Banku hipot. U  O — ■ —
4‘/,°/« L isty  sa&tawno Banka hlpotoo*. 10J 20 101 20
4%  „ „ „ „ 95 50 96 50
4l/,°/o L isty  zasU w ne Banku krajów. 10) 75 101 16
47 . „ » s  n 96 75 97 76
4% L iity*»*t.gal.T ow .kred .zi6m .nieoŁ  96 — —

Krajowa Fabryka rękawiczek, bandaży i t. p. B p * B i l e  w s k i c l i  w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi poleca 
wypróbowanej dobroci rękawiczki: glacć, jelonkowe, kangurowe, niciane i jedwabne. „Nowość" rękawiczki glacó do prania w wodzie.



Piątek. 16 Maja 1902.
N O W A  R E F O R M A .

a t e n t y
wyjednywa inżynier 272 36 n2 

M .  G e l b h a u s ,
nr;'«z władać aut. i zapiz. rzecznik 

w  W le d jA i ,  I .. G ra b c u  C2 ł .

S z c z a > w u i c a .
U7* willi Pod Kraszewskim1', gdzie jes t wy- 

, H , ż v c z a l n i a  książek, w pensyonacie Maryi Bier- 
nrkiei mogą mieć goście w lecie i zimie mie- 

oTknrie Z wiktem na przystępnych warunkach.gZRaiHc IJ9M 2 ii

Nr. 111.

wyśmienity M s t  I  tuczenia ś » i i

SSsSj
wyborny środek tuczący i 
do p a szy  dla wszystkich ^
domowych, jak: koni. b u h ajó w , 
krów, cieląt, owiec, swiń, kóz,

psow. drobiu. 968 6 “ ki 
Paczka »/* klgr. 1 kor., cztery Pa 

na próbę 4 korony. ,
F a b r y k a  ś r o d k ó w  tuoząC1!6

W ie d e ń , I X . ,  B le ich erff' ;
e CqW1̂  ’

H T  SKŁADY: Andrychów 3b% £ i  Jakób 
Chabówka Maurycy Schwarz • ' 'g .  Dziś* 
Mechner; Czernlowce Schmidt i *  n £,ngar; 
dzice Bracia Nitsch; Gliniany ®?r.iaiek; Kim- 
Juslow iec A. Babicz; Kęt ZoVolh * S| '
puinng Wolf Landm ann; Krak®* nym psem“ ; 
i Reim i Spółka, skład pod „L* :zy Hiibner; 
LwiAw aptek. Piotr Mikolasch. *  Jgchniir Sa 
Leżajsk Henryk K ijas; J^nU l^uA ce J. Men- 
mnel • Mfldnnine M Kris : •** ,— TT.nB’.

y 1
r.

J. Masthanm , S. T e i c h n e r ; j ; J rmann ; Ha1

Glatt-m n e l; Medenice M. Kris ;
czer; Milówka B. Geller; ........ I
m ann; Nowy Sącz A. K raw czj, ’ j j ,  Pr. Ma-
T Al o etbonm fi TaiełnlPr! * oTITl R2“

BNowy Targ

tyszkiewicz ; Przem yśl ®e^£»manów Marceli 
dziechów Alfred Mehoffer; ^ rknS Mnnderer;jfnnderer;
Nadziakirwicz ; Rzeszów^ M. Ostrow-
Stryj Abraham Hacker ; Tar® j jenr 'k  Artz; 
s k i ; Tarnów M. G ans; e Markus S tat- 
Wadoi ce Jan  P o h l; Zak JśrTasiewicz. 
ter; Zbaraż Krzysztof Z a< ® /

S ł a b o ś ć  m ęską
skutki szczególn. tajnych grzechów mło­
dości oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trw ale je usunąć, 

oncza jedynie w licznych wydaniach 
25 rozpowszechniona książka: 28 37

D p a  R e t a u  a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma sie książkę w kopecie f r a n c o  
przez V  e r l a g s - M a g a z in  R . F .  B ie r e y  
W L ip s k u ,  Nenmarkt 15.

W  K r a k o w ie  ma na składzie księ­
garnia J .  M . H im m e lb la u a .

S ł y n n e  w  ś w i e c i e

wspaniałe gwoździki 
klatowskie!

Odznaczone najwyźszemi nagrodami 
w Wiedniu, Pradze, Lincu.

Ceny szczególnie pięknych okazów: 
12 sztuk w 12 gatunkach . . 6 kor,
25 „ „ 2 5  ,. • • U  „
50 „ „ 50 „ . • 20 „

100 „  „  100 „  . . 38 „

Gwoździki ogrodowe, silne rośliny, 
wszystkie pełne: 25 sztuk 5 kor., 50 

sztuk 9 kor., 100 sztuk 16 kor. 
Gwoździki olbrzy m ie: 6 sztuk 10 kor. 
12 sztuk 18 kor., 25 sztuk w 25 gatun­

kach 32 kor.
Cenniki wysyła za darmo.

J ó z e f  C E L E R I N ,

hodowca gwoździków,
Klatovy (KUttau) Czechy.

R ok założenia  1845. 953 5 5

Dom rolniczo-produkcyjny
E r n e s t a  B A H L S E N A

w  K R A K O W IE
poleca: 1207 3 3

k ra  i OWY najprzedniejszej jakośc i, zupełnie wolny od
Konicz czerwony 0/ c tości 9 5 0 / siły kiełkowania, 100 klg. zł. 62 —

kaniam i, " j j ]ny od kanianki ..............................................................100 . .  . .  8 5 -

KoSiCZ M wedzki la, wolny od kanianki

Kukurydzę W * ? * 10 ^ f 1**"* ' '
Owies DupPfwskl l,r-vslllall,y '
Esparset pos âwa bezzwłoczna. —  Kredyt na żądanie

. . 100 „ „ 85 -
. . 100 „ „ 80 -
. . 100 „ „  :J’50

100 „ o 10—
- - 100 „ 14.75

Żegiestów Zakład zdrojowo-kąpielowy
w Galicyi nad Popradem.

 ©----------
Poczta, telegraf kolej w miejscu.

. „w odne, błotne hydropatyczne i rzeczne. — Para kąpielowa od 20 maja do
P1 ■»_-  Dwie restanracye -  Pensyonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju

końca w rześnia, jj Lekar ordynnjący D r. TYMOTEUSZ PIOTROW SKI, asystent kliniki
or. dzie akuszeryi, były eekundaryusz szpitala św. Łazarza,

« r 0 n  _ n T r S T O W S K A , najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we wszystkich
S 2 £ h  w S  S r a i n y c h .  -  Prospekta l  wyjaśnienia przesyła na żądanie odwotna pocztą, 

lio o  5 20 Z a rzą d  Z a k ła d u  zd ro jo w o -k ą p ie lo w e y o  w  Ż eg ie s to w ie .

Na W f j i a y  j j f t j l  J i f
X X I I .  c. k. L o t e r y a  p a ń stw o w a

na wspólne wojskowe cele dobroczynne.

T a  l o t e r y a  w  z l o c i e
jedyna w Austryi prawem dozwolona — obejmuje 1 T . 8 2 2  
'W -y g - x » a n ©  w ogólnej ilości 442.850 kor.

GŁÓWNA WYGRANA:

K O R O N  G O T Ó W K Ą .
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 12 czerwca 1902 r.

Los kosztuje 4 korony. I W
Losy są ao nabycia: W oddziale loteryj państwowych, W ied e ń , III., 

Vordere Z o U a m ts s tra s s e  7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzę­
dach podatkowych pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymia ny itd. — Dla kupujących losy plany gry z a  darmo. 1104 4 10 

Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej.
Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej.

Oddział loteryj państwowych.

a

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

S.elłers/ia
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wud mineralnych sztucznych, będą­

cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi

z dobrym skutkiem .
Cena. flaszki w  K r a k o w i e  1 6  c t .

11°. nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J. Wewiorskiego.

38 16 0 K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

Cena słoika 
1 korona.

Wszędzie do 
nabycia.

riu»nnmdn.!?» * 82y d z i a ł a j ą c y ,  nieszkodliwy, tłuszczów nie zawierający środek przeciw 
?km« ’ »P ?  * 4trobianym, czerwoności i# arzy  I rąk. -  Wyrabia: Aptekarz Klemens 
Foldes, Arad. — Przed fałszowaniami I naśladowaniem ostrzega się usilnie. 766 18 20 

________________ D ostań m ożna u  P io tra  M ikolascha w e Lwowie.

Apteka sezonowa
zaraz do sprzedan a lub wydzier­
żawienia. — Nadto p o sz u k u je  s ię  
m a g is tr a  na sezon. — Zgłoszenia: 
H. Nowak w Gorlicach. 1103 6 6

Nit /  \*0f*NA
TRUCIZNA

4
SZ C Z U R Y , m y s z y j

W > v U  w  W- ■■ ■

□  ‘A  Wti CM

996 14 20

M Y S T A X I N  1060 23 0
jest jedynym znakomitym płynem do 

układania wąsów.

M Y S T A K I E f
nie zawiera żadnego tłuszczu ani gumy.

9 K Y S T A X I N
nietylko znakomicie układa, ale nadaje 
połysk, wzmacnia i koserwuje włosy. 

Mystaxin kosztuje 50 ct. Główny skład:

K Ryżmanowsti, Kralów, Szewsła2.
Do nabycia w drogueryach i u fryzyerów.

J a c e k  Ludw lński
Z E G A R M I S T R Z

ul. Sławkowska 27, II. p.
1220 2 0

W ieśr w uroczej okolicy Nowego 
Sącza, do sprzedania z wol­

nej ręki. — Wiadomość u właścicielki 
w  Krakowie, ul. św. Anny 4, gdzie jest 
do wyna|ęcia na Iszem piętrze: 5 pokoi, 
przedp. i kuchnia; na Ilgiem piętrze: 4 
pokoje, przedp. i kuchnia. 1057 9 10

Poszukuje się fachowca
uzdo ln io n eg o  do prowadzenia czysto 
galanteryjno-skórzanego sklepu, tudzież 
p r a k t y k a n t a  od Igo lipca.— 
Zgłoszenia tylko listownie do 15 czer­
wca przyjmuje Stanisł. Jerzy Makowski, 
ul. Basztowa 27, III. piętro. 1217 2 3

Ha anonimy nie odpowiada się.

B R Y N D Z Ę
paczka 5 kilo. 1185 3 10

S Z P A R A G I 75 o\6 E K
źniej po 2 złr. 40 paczka 5-cio kilowa. 
D V T Y  V A U  hygieniczny dla cho- 

rych, bardzo pożywny 
po 5 złr., 7 złr. 50 i 10 złr. kilo poleca 
dwór Ł a p s z y n ,  p. B rz e i& n y .

  C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
Z  R O Z K Ł A J D U  J T  A  Z  D  Y

w a ż n e g o  o d  d n i a  l £ j o  m a j a  1 9 0 2  n .  (według czasu środkowo-europejskiego).
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza. PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:

4.33 r. poc. osobowy Nr. 31 z Krakowa | do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach
4.44 r. poc. osoh. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
4.50 n n n n n n przystanku

6.40 rano poc. posp. 
6.47 „ n n

Nr. 3 z Krakowa 
„ 3 z Podgórza Pł.

do W adowic, Alwerni i Sierszy W odnej; w 
Oświęcimie do W iednia i Wrocławia.

do Podwołoczysk ,  ma połączenie w Tarnowie 
do S tróż, ztąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 915  wiecz.); 
w Rzeszowie do Ja s ła , a ztąd do Nowego 
Z agórza, Chyrowa, S try ja, Stanisławowa i 
H nsiatyna; w Jarosław in do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza ; we Lwowie do Ickan, 
S try ja  (ztąd od 1 m aja do 14 czegyya do 
Skolego i od 25 czerwca do 30 września do 
Dukli) od 1 m aja ao 30 wrześ, do Janowa; 
w F.raanem do Brodów i n ijow a ; w Tarno­
polu do Kopy czy niec; w Borkach W ielkich 
do G rzym ałow a; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa, 

de Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega Nadt rzezią i przez Roz w ad n 
w kierunku kn Przeworsku; w Przeworsku do 
T arnotrz, rft; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza w e  Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławoczńego. ttupkaos* i Budapesztu, do R a­
wy Ruskiej od 1 m aja do 15 wrze„. w dnie 
powszednie a od 16 września do 30 kwietnia 
codzień do J. nowa; w Krai nem do Brodów;
w P o d w o ł o c z y s k a c h  do Odessy i Kijowa.

8'30 ran< poc. mięsz. 465 z Krakowa 1
8'48 „ n „ „ Podgórza-Płaazowaj d0 Wieliczki-

8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Kral owa } do Koomyrzowa.
na linie transwersalną przez Podgórze-Pł„szów, 

Skaw ine Suche; ma połączenia w K alw ar/i 
do Wadowic i Bielska w Suchy do Żywca a 
ztąd  do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa Koszyc i Budapesztu- w Zagórz i- 
narh do Gt rlic, w Nowym Zagórzu do MezO- 
Laborcz Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i  Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hn­
siatyna.

kursuje od 25 czerwca do włą-

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.23 „ „ „ B * Podgórza Pł.

9.06 rano poc. osob. Nr 41 z Krakowa 
9.17 „  „  osob. „  1012zPodgorzaPłaszowa
9.24 „ ■ „ „ „ „ z „ przyst.

10.30 rano poc. 
10.42 ' „
10-47 „

osob. 43 z Krakowa 
„ 1014 z Podgórza-Płaszowa 
» ii z n przystanku

11.00>przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 r „ n n n n z Podgórza Pł.

do ZakoDanrflO'
cznie 16 września.

Dnriwołoozysk, ma połączenia w Tarnowie 
a Stróż ztąd do Jasła , do N. Sącza, Orłowa, 
4n«rvc ’i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła  
Tl ztąd do N. Zagórza, Chyrowa Stry ja Sta- 

. a i Hnsiatyna; w Jarosław iu do Ra-
l *> c ( ? V

we Lwowie doBurdujeni; w K rasnem  do 
b ^ 3 ów  wTarnopolu do Stryja i Kopyczyniec; 

Borkach wielkich do Grzymałowa.

ma połączenia w Oświęcimie

4 40 raD° 9°C* ^  °sob. Nr 12 do Podgórza Pł.
Krakowa

5 s t  raD° P°C’ °ao8' 1°!^ do Podgórza przyst.
fi w w r n n

” r, „ 48 do Krakowa
Płasz.

6 50 ran ° P°C' P0BP- Nr 2 do Podgórza-Płasz.
Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od S try ja 
i Kopyczj niec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, S try ja , od 1 maja do 14 
czerwca od Skolego, od 15 czerwca do 30 
września od T uch li, od B ełżca, Rawy Ru­
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo­
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro­
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
J a s ła , Stróż, oO 1 m aja do 30 w rześnia od 
Budapesztu, Koszyc, Orłowa.

z linii transwersalnej przez S uchę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszów , ma połączenie : w No­
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy­
rowa, Przem yśla przez Chyrów; w Zagórza­
nach z Gorlic; w Stróżachod 1 m aja do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

z lokan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę i  K onstantynopo- 
la  (okrętem do Konstancyi), codzień od Kon- 
stancyi, Bukaresztu; we Lwowie od Bnda- 
p esz tn , M unkacsa, Ławoczńego, S try ja  ; w 
Przem yślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. \  ...............
73 0  - „ „ „ „ „ Krakowa Wieliczki.

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa Kocmyrzowa.

7 53 ra a ° P°C‘ °80b' 1033 do Bedgórza prz | z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
u ” n ” u- 'i .” B łass.f A7ie. u ia , w Spytkowicach od Su. Ły, W a-

32 „  Krakowa

8 32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8-43 n n n „ „ „ Krakowa

11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podirórza P 
1 1 . 4 0 ................................................... -  ^

w

d« Ośwlfc'm?>
do Wiednia Wrocławia.

W Y H O B Y  T K A C K I E
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, T H

jakoto:

Płótna Usłi zwykłej 1 prześcieraflłowej szerokości,
lymy, Dreliszki, R ęczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, 
Ibrusy, Serwety, Płócienka kolor, na fartuszki, Bluzki,

Sukienki i t. p.
f0 T  poleca po cenach um iarkow anych

TKALNIA PŁÓCIEN i SKŁAD WYSYŁKOWY
Michała Mięsowicza

 ̂r * . z Y W T - E t   i r n n s K A .g O R C Z Y  N i  E  o b o k  K R O S N A .
Cenniki i próbKi na żądanie 965 9 10

|d o Wieliczki.

2.49 po połnd. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

1.15 po poł. poc. osob. 33 z Krakowa 
1.27 „ r osoh. 1034 z Podgórza Pł.
1-34 „ „ „ „ „ n przyst.
1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1-40 „  „ „ „ „ z  Podgórza Pł.
1.50 po poł. pociąg osoh. Nr. 6213 z K rakow a) do Kocmyrzowa. .

j  i uinwa. ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
ztad do Jasła, a od 1 lipca do 15 września 
do Nowego Sącza i Orłowa; w Rzeszowie do 
jaBła a z t|d  do N. Zagórza, Chyrowa. Stryja, 
Stanisławowa i Hnsiatyna; w Jarosław iu do 
Hawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chy­
rowa N. Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bnr- 
du jen i, od 1 m aja do 15 września w nie­
dziele ł św ięta do Janowa, 

i do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe-
6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z ^ . T ^ m P ł . )  ą° p4cza-

1 P  ^  na Unię tr-uidwer» llną przez Podgórze-Fłaczów,
Skawinę, Suchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima, a ztam tąd do W iednia; w Kal- 
waryi do Wadowic; w N. Sączu od 1 m aja do 
30 września do Orłowa, Koszyc i  Budapesztu; 
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezo - Laoorcz, Koszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.

osob. Nr. 6215 z Krakowa ) do Kocmyrzowa.
do lekar, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 

row a i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu^ 
Konstancyi, a ztąd okrętem we czw artki i 
niedziele do Konstantynopola, 

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Bnrdujeni, Bukaresztu i Konstancyi, Stryja, 
Ławoczńego, Mnnkacsa i Bndapesztn; w Kra- 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa.

6.26

8.17 „ ”

8.00 wieczór poc.

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 Krakowa

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa ^
9 . 1 0  n n n n n o

wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa
„ z  Podgórza Pt.9.30

9.5o

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z frak o w a  
11.05 „ „ » » » z Podgórza 1.

11 40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa 
l L #  „ '  „ „1022 z Podgórza-Płasz.
12.02 „ „ t  » przyst.

»do Wieliczki.

do Tarnepola, m a połączenia w Tarnowie do 
S tróż, ztąd  do J  a s ła , do N. Sącza, a od 
m aja do 30 września i do Orłowa, Koszyc 
i  B udapesztu ; w Dębicy do Tarnobrzegu. 
Nadbrzezia i przez RozwaJwów w kierunku 
ku Przeworsku ; w Rzeszowie do J a s ła , a 
ztąd  N. Zagórza, Chyrowa i S try ja, w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu. we Lwowie do Czemiowiec, Stryja 
i Ławoczńego, Janow a, Rawy ruskiej i Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stry­
ja  i  Kopyczyniec.

do Nowcjio Sącza Drzez Podgórze-Płaszów, Sąa- 
winę, Suchę; ma połączenia: w Snchy do Ży­
wca, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar­
donia; w Chabówce do Zakopanego,

Krakowa } * Włołłczkl.

.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa )  z Kocmyrzowa.

dowio.

z Podwołoczysk, n a  połączenie w Podwołoozy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w_ Krasnem od Kijowa i Bro­
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Purdujeni, 
i udapesztu, Munkacsa i Ławoczńego, S try ja 
Janow a; w Tarnowie od Nowego Sącz.

1 16 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
D30 „ „ „ „ „ „ b Krakowa ‘

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

2.19 po p. poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.
2-24 „ „ „ P łauz.
2-36 „  „  „  44 „  Krakowa

z Borków wielkich, ma połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymałowa; w Przem yślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezo-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosław in od Sokala. 
Rawy R uskiej; w Rzeszowie od Jasła , Rusii 
ty n a , S tanisław ow a, S try ja , Chyrowa, No­
wego Zagórza pi zez Jasło; w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Iarnobrzegn; w Tarnowie od Orłowa, No­
wego Sącza, Ja s ła  i Stróż.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy 
Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa, Ławoczńego, S try ja 
Rawy R u sk ie j, Janow a; w Przem yślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.

Zakopanego *kursuje od
września.

25 czerwca do

4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4-25 „  „  „  „  „ „ „ Płasz.
4-40 „ „ „ „ 42 Krakowa

6.09 wieczór poo. ozob. Nr. 16 do Podgórza Pł 
5-25 „ „ „ „ „ „ Krakowa

6.85 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł.\ 
" » n I) n n Krakowa /

liniiI transwersalnej przez Suchę, Skawin- 
rodgorze-Płaszów ; ma połączenie w Nowyi 
Zagórza od Hnsiatyna, Stanisławowa, S tr  
ja  Chyrowa, Przem yśla przez C hyrów  w Z i
górzanach z Gorlic; w Jaśle  od H u s ia t ^  
Stanisławowa, S try ja Chyrowa, Nowego Zi 
£?rz„a’ w Stróżach od Orłowa; w Chabówi 
od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia <

wido^ić 18ka; W Kalwaryi od Dteiska

5 S W S &  am a-p2-ł.4.czenie: w Podwołocz 
K wod 0d Tea8J  \  k ijow a; w k rasn em  «
n e ,7tn  ;wW6 wW0W16 °d Stanisławow a, Bud 
p ztu, MunkaoBŁ. Ławoczńego, S try ja  R
7 Jcri?nB̂ eL u  ani wa; w Przem yślu od N 
n o - f i ^ a 1 °  r I ow ai w Przeworsku od Ta 
StrA* Taril0wle od Nowego Sączfr nd i u ° ZaK6rza. Ja s ia  ] rzez Str 
i koazy c 16 WTześttia od Budapeszi

z Wieliczki.

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa )  * Kocmyrzowa.

8.54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.} z Oiwięolma, ma połączenie w ■ •
o " r  r  n .  Płasz. } W iednia W rocł M a  w
9-12 „  „  „  34 „  Krakowa | Sierszy-W odnej A J ^ e ^ i  Spytk°Wl0^ h

Padwołoczysk m a połączenia: w Podwoło
S d h  od Gr y łi K ii° w a; w Borkach u kich od Grzymałowa; w TarnoDolu od 
p^czym ec; w K i.anem  nd Brodów- we i

® od Ickan, Ławoczńego, Stryja’ T«n r
w Przem yślu od Chyrow t- w t • 
Sokala i  Rawy "Rusldei tL i  J arosław n 
Bku od T ańio^rzegu w’ W ? 1 -W P/ ie  
w Dębicy od PrzewoiVb-o tj ° Jl
od N adbrzezia '  - - - -  ^  praez Eozwa

9.31 wiecz poc. posp Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9-88 n n n » n n Krakowa

10.47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst.
n  os ” ” ” z ” Plaszowa11.05 w nocy „ z Krakowa

Zagórza, Ja s ła  przez Stróże.

z Nowego Sącza przez Suohe 3k« ■ ine

f S Z S T r  maSączu od Budapesztu. Koszyc , Orłowi



Nr. 111. N O W A  R E F O R M A .

Inteligentna wdowa
poszukuje miejsca do samoistnego za­
rządu domem lub do konwersacji nie­
mieckiej , albo też do towarzystwa w 
miejscu kąpielowem. — Adres : S. S. 
poste restante Gromnik. 1226 1 3

PŁYN
przeciw poceniu się nóy.

Po jednorazowem użyciu usuwa wy­
dzielinę potną i z potu pozostałe od­
parzenia.

Wysyła opłatnie po nadesłaniu prze­
kazem 1 kor. 40 hal. 1225 1 20

Jan Michnik w Bochni.
Za zaliczka wypada drożej.

B n l f i  t łu s te , z poręczeniem, '« nadejdą 
R w l L l  żywe , opłatnie : 70— 90 pięknych 
kor. 5 50, 50—60 wielkich olbrzymich kor. 6'70, 
35—40 wybieranych raków solo koron 9'50 — 
wysyła C a p k a n  - Ł a c k e r ,

1235 Dziedzice, Slązk.

DVREKCVA
Towarzystwa wzajemoycli ńnmm i  Kratowie

podaje do wiadomości
że czyniąc zadość żądaniom Członków Towarzystwa — podwyższa, na zasadzie § 7 warunków ubezpieczeń dotych­
czasowe ceny maksymalne, po jakich ziemiopłody do ubezpieczenia od gradu w r. 1902 przyjęte być mogą a mianowicie:

Piątek, 16 Maja 1902.

W  g r u p i e  l ą d ó w  p o w  1 a t  o w  y  o h  :

Do W0D0CI4G0W
o m / E »

na j w i ę k s z ą  
osobliwą 

fabryką jest

Ant. KfflZ
w Hranicacn 

(Morawa). 
Ces. i król. 
n a d w o r n y  

dostawca. 
Prospekty na żą­
danie za darmo 

i opłatnie.
1186 1 24

Jeszcze tylko 4 ani 
w Krakowie.

w Krakowie przy ul. Wielopole

W p i ą t e k  dnia 15 - go maja 
o godz. 8ej wieczorem

Wielkie ostateczne 
zapasy.

Ostatni wieczór 
High-Life.

—  Jeden musi uledz. =
Między francuskim , dotąd nie­

zwyciężonym Płaczem

Ponns II.
i pierwszym polskim zapaśni­
kiem i mistrzem w zapasach

Cyganiewiczem
o nagrodę 1000 koron.
Będą się tak  długo mocować, 

dopóki jeden nie ulegnie.

IV sobotę dnia 17go maja b. r.

Przedstawienie h uczczeniu
W ystęp w szystkich a r t y s tó w  

1238 i a r t y s te k .

Żyto ozime . . . .
„ jare . . . .  

Pszenica ozima . .
„ ja ra  . . 

Jęczmień . . . .
O w ie s ......................
Hreczka (Tatarka) 
Groch (W iktorya) . 
Soczewica zwykła . 
Konicz biały . . .

z Kor.

A.
za 100 Kg. 

14- -  na K 15— z Kor.

B.
za 100 Kg. 

13-— na K 14— z Kor.

C.
za 100 Kg. 

13—  na K 14—
,, 1 3 '-  „ n 14— n 12- -  „ 1J 13— n 1 2 - -  „ 11 13—
„ 16 50 „ n 18— !« ■ - „ n 17-50 1 6 '-  „ rt 17 50
r 15-50 „ n 17-50 P 15' >, n 17— 15—  „ rt 1 7 -
V 13—  „ n 14— p 13—  „ n 14 — n 1 2 - -  „ n 13—
n i* * ! u f ” rt 14— „ u —  „ n 13— n 11—  71 rt 12 —
n ' » » — -,T-, rt n n — •— n 10—  „ » 12—
n 18—  „ » 20— n 16—  „ p 18— u 16—  „ rt 18 —

n 15—  „ n 16— Y> 1 4 -  „ 1? 15— n 1 3 - -  „ n 14—
rt 120—  „ n 140— V 120—  „ rt 140— n 120—  „ n 140—

Szczegółowe wykazy najwyższych cen z 
każda Agencya Towarzystwa.

Kraków, 14 maja 1902.

Dyrekcya Towarzystwa wzaj
P rz e a ra k  nie będzie  p łacony

uwzględnieniem powyższych podwyższeń,

za 100 Kg.
z Kor. 12-50 na K 13-65

11 11-50 „ W 12-50
rt 16— „ n 16-50
n 14" „ n 16 -
n n — „ n 12-
n io— * n 11—
rt io -  „ n 11—
n 16— „ n 17—
n U — l n 13—
w 120—  „ >? 140—

dostarczy na żądanie

mml n t a j i m i  w Krakowie.
1234 1

Nieszczęśliwy kaleka
skazany na odcięcie ręki, chory ciężko 
i do pracy niezdolny — mający nadto 
żonę sparaliżowaną — błaga litościwe 
serca o wsparcie. Jakób Jamróż,

1222 l o Kraków, nl. Długa 26

Robotników rolnych
tudzież kosiarzy (górali i góralek) 
dostarcza konces. Biuro w Sułko­

wicach (p. loco). 1232 i 2

Zdolny rutynowany buchalter
i k o r e s p o n d e n t ,  biegły w języka polskim 
i niem ieckim , z nade.1 pięknem pism em , za­
ję ty  obecnie v. jednym z tutejszych zakładów 
przemysłowych, poszukuje od Igo czerwca lub 
Igo lipca zajęcia biurowego od l '  ._, do 2 go­
dzin dziennie. — Zgłoszenia pod 1230 przyj­
muje Admlnlstracya „N. Reformy." . 1230 1 3

Browar M i s k i
poszukuje 2 agentów

z kaucyą. 
Zgłoszenia przyjm uje do 

31 maja b. r. Reprezenta- 
cya browaru w Krakowie, 
ul. św. Marka 21. 1933 1 3

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 60 ot.

Rozsyłam zupełnie nowe. szare pie­
rze, ręką darte, poł kilo tylko 60 ct., 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poczt, pakietach próbnych, 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowem. J. K rasa, 
handel pierzy, S m i c h o v  pod Pragą. 
Wymiana dozwolona. Upraszam o do­
kładny adres. 1231

Lecznica Dra i  T a ra a rtia p
w Kosowi©, st. kol. Z ab ło tów  

za Kołomyją, 
otwarta od 1 maja do końca paździer.

Środki Leczenie wodą i inne 
1038 fizy kalno-dyetetyczne. u  25

OSTATNIE WYDAWNICTWA 1 KOBUSA
Księgarni Polskiej we Lwowie:

Małpie źw iepciadło. Satyry  A. N. Nowaczyńskiego. 5 K. 
Wartość pieniądza. Studyum ekonomiczne, napisał L i­

twin. 2 K.
Na posterunku. Szkice publicystyczne W .Feldm ana. K. 1-50 
O wpływie tpunków alkoholicznych na organizm zwie­

rzęcy i ludzki, napisał Prof. D r B. Dybowski, l  K.
Henryk Ibsen, nap isał J . B randes. 2 K. n»7 2 10

= = = = =  We w szystk ich  k s ięg a rn ia ch

Kołnierzyki 
M A N S Z E T Y  

KOSZULE

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego

ii

we wszystkich cywihzow. państwach 
rejestrowany

Z  MAK LWA
Częściowo nie sprzedaje się.
Dostać można w najprzed. handlach 

towarów inęskieb i płóciennych.

M. Joss & Lowenstein,
c. k . nadw  dostaw cy, 975 2 10

P r a g a ,  Y l Ł

oraz

Biuro Towarzystwa Właścicieli realności
w  K ra k o w ie , nl. Gołębia 14,

POLECA:
SKLEPY z mieszkaniem lnb m agazynem , ul. 

Długa 24, 48, 45, Zwierzyniecka 21, Bracka 6, 
Krupnicza 17, Grodzka 51, Karmelicka 7, 
Siemiradzkiego 17, Rynek kleparski 19, 15’ 
św. Tomasza 20, 9, Rakowicka *, Floryańska 
41, Szewska 22.

STAJNIA : Studencka 6, Kopernika 32 Zwie­
rzyniecka 27, W enecya, Wolska 14, Krowo­
derska 53.

OGRÓD do wydzierżawienia: Karmelicka 41. 
PRACOWNIA MALARSKA: Gołębiu 14 I I I  p. 
POKÓJ z meblami lnb bez: Grodzka 8 i 50, 

Lubicz 15 I p., Podwale 10 I I  p., Plac Kossa­
ka 8 I  p., Paw ia 8 I I  p ., Bracka 10 I I  p., 
Garbarska 8 part, Szczepańska 1 I I  p., Czy­
sta  3 I  p., W olska 3 I I  p., Gołębia 4 I  p., 
Staiuwiślna 13 I I  p . , Rynek 23 i 11 II I  p., 
Batorego 22 part.

2 POKOJE z przed., z meblami lub bez: 
Franciszkańska 1 II  p , G arbarska 5 I p., 
Gołębia 4 1 p. i part., Szpitalna 32 I p.. św. 
Anny 4 l l  p., Grodzka 34 1 p., F arnW icka 
21 i  p., K rupnicza 10 II  p 

POKÓJ i KUCHNIA: Starowiślna 16 I  p., Ra­
kowicka 3, K arm elicka 15 p a rt., Michałow­
skiego 15 part., Floryańska 24 I  p., W olska 
26 I I I  p., K urniki 6, Czysta 8 p artr, K ru­
pnicza 10 part.

2 PO K O JE, przedp. i kuchnia: Floryańska I 
I  p., Michrłowskiego 15 I p., Karmelicka 7 
Czysta 11 II  p . , Starowiślna 21 I p . , Sta- 
chowskiego 26 I p., plac Dominikański 1 II I  
p., Basztowa 18 II  p., Szlak 15, 24 57 I p., 
św. Tomasza 32 I, Batorego 25 II I  p., Pań­
ska 11 I p., D ługa 45 I I  p., Rakowicka 17
I p., B iskupia 8 I p.

8 PO K O JE , przedp. i ku ch n ia : św. Anny
II  p., Studencka 2 part., £11 p., Grodzka 49 
II Ip ., 50, Siemiradzkiego 16 l i  p., Czysta 11 
II  p., Krowoderska 30 part., Staszyca 4 I  p.. 
Krupnicza 10 I p . , G arbarska 7 II  p . , św. 
Jan a  30 I p . , Podzamcze 20 II  p ., św To­
masza 32 II  p., plac M atejki 3 II  p., Basz­
towa 27 I p., Blich 20 I I  p., K arm elicka 41 
II  p., Nad Rndawą 21 I p . , Szczepańska 
I  p., Rakowicka 17 part., Krupnicza 10, 21 
part., Straszewskiego 8 part.
P O K O JE ,‘przedp. i kuchn ia : W enecya II 

p., Starowiślna 21 I p., M ikołajska 28 I  i II  
p., G arncarska 3 p a r t , Retoryka 9 I p., Dę­
bniki 15 II  p., I  p., Karmelicka 24 I p., 40,
8, W olska 32 I p. I I  i 26 I I I  p., Poselska 8 
I  p., Bracka 13 I I  p., Siemiradzkiego 6 part., 
Baturego 22 [I p Floryańska 24 I p., Pań­
ska o II  p., Graniczna 3 £ p., Straszewskie­
go 27 II  p . , P lac  Matejki r  I I I  p . , Jabło­
nowskich 6 I  p , , Krowoderska 30 I  i I I  p., 
44 II  p., Plac Groble 5 II  p., Radziwiłłowska 
9 II p., Rynek 8 I  p.

5 POKOI, przedp. i kuchnia: Szewska 19 I p., 
Mały Rynek 1 I I  p., Jabłonowskich 2 I p., 
Karmelicka 4n, Kolejowa 13 I p., Sławkow- 
1 ka 11 I p., Kopernika t: I  p . . św. Anny 4
I p., Siemiradzkiego 14 II p , Dolne Młyny
9, Batorego 10 p a r t , W olska 26 I p.

6 POKOI, przedp. i k u ch n ia : Starowiślna 6
II  p., Poselska 16 I  p., Podzamcze 10 'part., 
Biskupia 3 I  p., Kolejowa 9 part., 3 I I I  p., 
Łobzowska 41 I  p.

7 i 8 POKOI i t. d.: Studencka 14 I p.. plac 
Knssaka 8 I p., Straszewskiego 1 I p., K ru­
pnicza 10 I  p.

10 POKOI i t. d . : Kolejowa 13 I  p., św. An­
ny 4 I  p., I I  p. 1223

Rządca dóbr ziem skich, który osti 
tniem i czasy zarządzał 

obszernym m ajątkiem  jako pełnomocnik, po­
leca usługi swe interesowanym od 1 lipca b. r. 
"e legu je  pośrednictwo biur wywiadowczych.— 
Łaekawe zgłoszenia przyjm uje pod: A. G. po­
ste restante Jarosław. 1028 20 20

Księgarnia,
skłafl papierń, w nuzyczalnia fcsiażel p o ls M ,  
niemiec. i franc., oraz sttad nnt i Przyborów 

szM nycb
jest z wolnej ręki z powodu stosunków 
familijnych zaraz do sprzedania lub do 

wydzierżawienia 
w mieście licząrem 18000 mieszkań* ów, 
z siedzibą Starostwa, Sądu obwodowego, 
Dyrekcyi skarbu, g.mnazyura. seraina- 
ryum nauczycielskiego, szkół wydziało­
wych i ludowych męskich i żeńskich, 

tudzież załogi wojskowej. 
Zgłoszenia pod 1047 przyjmuje Admi- 

nistracya „Nowej Reformy.“ 1193 3 6

K O N C E S Y O N O W A N Y
Zakład sprzedaży i kupna

m a do sp rzed an ia:
Automat muzyczny „Apollo", Fortepia- 
na i Pianina, Suknie balowe (wielki 
wybór), Dywanv persk ie , Porcelanę 
lipską, Biurka, Serwantkę (antyk), Me­
bli kilka garn., Kanapy Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, Lu­
stra, Konsole itp., oraz wszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjmuję w komis, rę­
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 
Leopol. x K ick ló w  M achowska, 

Kraków, ul. Szewska L. 5, I. p.
913 8 0

J. FIAŁKOW SKI
Fanflel towarów i e ta y c l i  i Słłafl nafty

w  N o w y m  S ą c z u
(przedtem Józefa Popiel i Spółka)

poleca:
Rowery nowe „Waffenrad11 styryjskie 

i „Premier11 angielskie, oraz przy- 
bory do tychże;

Rowery używane ud 80 koron wyżej;
Przybory do dzwonków elektrycznych;
Drut kolczasty;
Lampy i Latarnie;
Naczynia kuchenne, Wyroby nożowni­

cze, oraz wszelkie w zakres handlu 
żelaznego wchodzące artykuły;

Naftę cesarską i salonową. 1089 8 14 
Ceny przystępne, ekspedycya szybka.

NOWO ZAŁOŻONA

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rumu 

i likierów,
Kratów, Rynet L. 21, r t  ul. Bracfiej.

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 273 38 104

TRENCSIN-TEPUTZ
E P  [FI EJ SIARCZANE w GOR WĘGRZECH 

— O P e r ł a  K a rą  •> t. ©—-
od ttacyi kolei Terla-Trencsin-Te plitz 20 min. 
oddalone. Najsilniejsze kąpiele słarczane angtro- 
weg, monaronii z nalnral. gorąremi źródłami 
od 37’—42’ i o ry g u u U . n a m o łe m  przeciw

gośćcowi, reumatyzmowi, 
paraliżowi, Ischias.

Kąpiele dla dam ; osobno dla panów. Zakład 
leczn. zimną wodą źródlaną z wysokich gór; 
m a s a /, elektryczne zastosow ani-, gim nastyka 
leczricza. Źętyezna i górska karacya. Wygo­
dne i tanie mieszkania w Sinahans, Hotel Te- 
plitz, dworzec przy źródle, uraz dom pod 3ma 
sercami szczególnie polecony. Dobry i tan i stół 
w Cnrsalonhotel Teplitz „Oesterreich“ , „pod 
słoniem" dla izraelitów , i w wielu innych za­
kładach gastronom. W  m aja i września za 6 
koron całe dzienne utrzymanie. Bez stołn tylko 
3 korony za kąpiele (bez bielizny) i pokój. — 
Codziennie koncerty, te-,tr i inne zabawy; po­
łożenie zasłonione od wiatrów, powietrze czy­
ste. Przeszło 6000 knracynszów. Omnibusy i do­
rożki do każdego pociągu. Kąpiele cały rok. 
W łaściwy sezon kąpielowy od o. l-uo maja do 
końca września. Prospekty illnbtrowane rozsyła 

darmo Dyrekcya 1071 7 10

Czarna mamba.
Opowiadanie z Południowej Afryki przez B ertholda  Schldlofa.

Noc rozpostarła ponad światem swe cieniste skrzydła i jeden po drugim 
udawał się na spoczynek. Gasł ogień za ogniem i tylko jeszcze tu i owdzie pło­
mień wznosił się ku niebu i sypały się błyszczące iskry, gdy kto z obozujących 
wokół poruszał żar polanem drzewa.

Jak zwykle na wojnie, pośród szeregów, które w Południowej Afryce wal­
czyły pod chorągwią Anglii, znajdowali się przedstawiciele najrozmaitszych ele­
mentów, a szczególnie w jednem miejscu zgromadziło się towarzystwo, pośród 
którego ani jednemu członkowi me patrzyło dobrze z oczu.

Właśnie przestał ktoś opowiadać o nadzwyczaj nieprawdopodobnej przy­
godzie, jaka miała go spotkać podczas pochodu do Pretoryi, gdy kto inny, 
Jim Forster, oznajmił, że opowie historyjkę, która miała być co najmniej dwa 
razy tak zabawną, jak poprzednia. Przytem przymrużył swe jedyne oko, co mu 
nadało przerażający wyraz.

Najbardziej rozpoczęcia opowiadania domagał się Dick 0 ’Flincher. Ten 
rudowłosy syn Irlandyi korzystał bowiem zawsze z uwagi, z jaką drudzy słu­
chali opowiadania, i przywłaszczał sobie jednę z flaszek wokół krążących. Dzi­
wnym sposob im były to flaszki z Giesshublera, które, Bóg wie, jak nabyto, 
a kiedy je pozbawiono ich zawartości, podczas wyczerpujących dziennych po 
chodów dwakroć bardziej orzeźwiającej, niż zwykle, teraz mieściły w sobie nie­
zdrowy napój, wódkę, i krążyły wokoło.

Dick 0 ’Flincher powstał z siedzenia i flaszki Giesshiiblerowskiej nie spu­
szczając z oka, rzekł: „Klnę się na Borutę, że tą opowieścią już naprzód cieszę 
się ogromnie. Sądzę, że postąpię w myśl życzenia obecnych tu, zacnych dżen- 
tlemenów, jeżeli zapewnię, iż będziemy bardzo wdzięczni". I zgrabnym ruchem 
ręki ująwszy flaszkę, pociągnął z niej tak porządnie, że pozostało w niej tylko dno

Jeden z pośród towarzystwa był Austryakiem, który dał się naturalizować 
w Anglii, aby potem przez zbieg dziwnych okoliczności wstąpić do służby woj­
skowej. Na widok flaszek z Giesshublera o mało się nie rozpłakał. Następnie 
przy pomocy flaszki, wina przyrządził podług wszelkich reguł wiedeński napój 
,,G’spritzter mit Giess", który jego towarzyszom broni tak niezmiernie przypadł 
do smaku, że Dick 0 ’Flincher mógł bezkarnie w; pić wódkę innych.

— Opowiadać, opowiadać — wołali teraz także inni i podsunęli jedno­
okiemu do połowy winem napełnioną flaszkę z Giesshublera.

Jim Forster, któremu to wezwanie widocznie pochlebiało, łyknąwszy, roz­
począł:

— Ja nie jestem tutejszy, lecz urodziłem się w  Natalu, a wzrosłem i ży­
łem w Camperdown niedaleko Moritzburga, miejscowości, o której słyszeliście 
zapewne, a może i kto z was już tam był. Otóż, było to tak przed kilku laty 
w październiku, jak miałem w Moritzburgu do załatwienia sprawunek. Koń 
mój, na którym jechałem, był rączą klaczą ze stadniny Charles Miliera, którą, 
myślę, zna każdy w Natalu.

— Nie wiem, czy znacie drogę, która prowadzi z Camperdown do Moritz­
burga, ale mogę wam powi sdzieć, że gościniec wcale nie jest zły. Jechałem już 
dobrą chwilę, gdy mój koń nagle się spłoszył i o mało mnie nie zrzucił. Kiedy 
się obejrzałem, aby znaleść przyczynę tego, spostrzegłem czarnę mambę, kiura 
ku mnie pełzła z pagórka, znajdującego się po prawej' ręce. No, myślę sobie, 
że teżto czarna mamba jest tak obrzydliwym płazem, jaki można spotkać tylko 
w Natalu. Byłoby też o niej dosc do opowiadania Ta nie jest taką, jak inne, 
co to nikogo nie napastują, jeżeli się ich nie drażni; ta napada z prostej zło­
śliwości, gdy jej tylko kto przypadkiem wejdzie w drogę. Znałem oczywiście 
złośliwość tych bestyj, gdy ona atoli była odemnie daleko conajmniej o trzy­
dzieści yardów, nie myślałem, że nas może napaść, i jechałem sobie dalej,

— Nie ujechałem nawet dwudziestu kroków, a tu mój koń zaczyna drżeć 
i pocić się ze strachu. Myślałem, że musi być inny wąż, ale gdy ani przed sobą, 
ani obok siebie nic ujrzeć me mogłem, obróciłem się », o zgro™ —- co widzę?... 
Nie o całe pięć yardów w tył ścigającą nas mambę tak zybko, jak tylko na­
przód sunąć mogła. Nos miała przy ziemi, jak pies tropiący ślad. Lęk nie ogarnął 
mnie wcale — o, nie, jakem żyw, ani odrobinę. Bo i czegóż miałem się bać? 
Myślałem sobie, że żaden wąż, jakiegoby sobie tylko wyol razić można, nie 
mógłby się wziąć do konia. Toteż dałem memu rumakowi ostrogami i odjecha­
łem kłusem, w sam raz dostatecznie szybko, aby gada pozostawić za sobą.

— Tak z dziesięć minut już może jechałem naprzód, gdy obejrzałem się, 
sam nie wiem dlaczego, bo zgoła nie spodziewałem się, że co zobaczę. — Su­
miennie, powiadam wam, moi przyjaciele, wąż znów był za mną, zawsze do 
trzymując mi kroku, a może nawet zbliżając się cokolwiek. Czegoś podobnego 
nigdy w mem życiu nie widziałem. Wprawdzie jeszcze się nie bałem, dałem 
jednak koniowi ostrogami, przyczem obejrzałem się, co też kanalia teraz pocznie. 
Pierwszych kilka skoków tonią uniosło mnie porządnie daleko od niej i właśnie 
miałem skinąć ręką i powiedzieć jej: Nie mozol się tak bardzo, nie mogę na 
cię czekać —  gdy wtem... a bodaj już n ig d y  ani kropla whisky nie dostała się 
do mego gardła i bodajem z piekła nie wyjrzał na wieki, jeżeli kłamię — jeśli 
nie widziałem, jak teraz wąż wygiął ogon do góry, szyję zaś w tył wywinął, 
koniec ogona wziął do pyska i tak toczył się za mną, pomyślcie sobie tylko, 
jak obręcz, którą bawią się dzieci,

— Nie bójcie się, możecie śmiało powiedzieć, że zdrętwiałem.
— Przyjaciele! Zaczęło mi już być bardzo ciężko na sercu. Zacząłem się 

naprawdę już bać, że nigdy mi się nie uda umknąć przed tym nędznym gadem. 
Raz poraź daję koniowi ostrogami w obydwa boki, ale jakkolwiek szybko pę­
dziłem, wąz pędził za mną jeszcze szybciej. Koń pokrył się pianą; pagórki,

trawa przy drodze — zdawało się, że pędem przebiegają kc ło mnie, ale wciąż 
jeszcze czarna obręcz toczyła się za mną.

— Zadudniał podetnną most i wpadłem na ulicę Moritzburga, jak szaiony. 
Widziałem, jak ludzie uciekali do domów, niby wściekli; jak drzwi zasuwali
i okna parterowe zamykali. Widzieli, że za mną pędzi mamba. Aiektórzy wdra­
pali się na dach, żeby mieć lepszy widok, i słyszałem, jak się zakładano o węża. 
Jak błyskawica pędziłem ulicą, a mamba, której się zdawało, że ma już dość 
tego sportu, była w coraz lepszem położeniu i widocznie zamyślała coś złego 
Wtem nagle usłyszałem głos, który krzyczał na mnie: „Zmykaj, głupcze, w bok 
na rogu, to jedyny sposób, byś uszedł cało!"

— Przyjaciele! Te słowa wybawiły mnie od śmierci. Szarpnąłem konia 
z całych sił i powstrzymując go, nagle skręciłem w pierwszą boczną ulicę. 
Mamba widząc, że mogę jej umknąć, wyprostowała się i rzuciła — ale upadła 
jak długa i tylko kilka włosieni memu koniowi wyrwała z ogona — i nic więcej 
Pojechałem więc dalej ulicą i jeździłem tam i napo wrót, aż dopiero, gdy po 
dłuższym czasie wąż się już nie pokazywał, nawróciłem Uf! Jeszcze teraz robi 
mi się gorąco, gdy o tem pomyślę.

Cisza zapanowała pośród nas po ukończeniu opowiadania tej dziwnej przy­
gody, a Jim Forster spojrzał wokoło, podczas gdy jego oko błyszczało wyzywa­
jąco. Dick 0 ’Flincher w imieniu towarzystwa podjął rię wyrażenia mu uznania. 
Wlawszy do swego wiecznie pragnącego gardła ostatnią kroplę pozostałej jeszcze 
wódki, oderwał zwrok od brudnych i wódka pokapanych desek, które służyły 
za stół, z gracyą skinął ręką w stronę jednookiego i rzekł:

— Zdaje mi się, że dla mnie pozostawiono ten miły obowiązek, ażebym 
w imieniu przezacnego towarzystwa złożył podziękowanie. — Bardzo zajmująca 
his tory a — na Borutę, bardzo zajmująca, prawie cudowna.

— Dziwna historya, nieprawdaż? — zapytał Jim. Myślę, że wam się 
dziwną wydaje.

— Istotnie — rzekł jeden — brzmi ona trochę tak... tego — bez mała...
— A jednak jest prawdziwe — rzekł Jim — tak prawdziwe, jak w ewan­

gelii, każde jej słowo. Spodziewam się, nikt z was nie będzie myślał, iżem 
skłaniał.

— O, nie — z pewnością n ie !
— Gdyż, ciągnął dalej, wcale niezbity z tropu i odrzucając wypróżnioną 

zupełnie flaszkę z Giesshublera tak, że się z brzękiem rozbiła — jeśliby przy­
padkiem kto z was tak myślał i radby to może także wyjawić, może to uczynić 
bez obawy. Zobaczylibyśmy wtedy wnet, po czyjej stronie jest słuszność. — 
I zaczął zakasywać rękawy koszuli, pokazując parę brunatnych, od słońca opa­
lonych, silnych ramion.

Wszyscy mieli to przeświadczenie, że Jim podle skłamał. Ale czyż mie­
liśmy narażać się na to, żeby przez niego stać się także jednookimi, jedynie 
dlatego, aby mieć to zadowolenie, żeśmy mu to powiedzieli? Nikomu to nie 
przyszło do głowy. Tryumf odstąpiliśmy Jimowi i udaliśmy się do namiotów.

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski.


